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PIOTRKOWSKI 
Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami 10 ~5. 

SAMOZATRUCIE 
na tle watroby 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artrefyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w usfach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i 'Wyrzuty na skórze, skłonność-do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają sfarość. Wątroba i nerki są organami Oczysz• 
czającymi krew i soki ustroju. 2-letnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego jako żółcio • mo• 
czopędy są naturalnym cżynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczno 
chemicznym "Cholekinaza" H. Niemojewskiego Warszawa li. 11wiat 6. 
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\VO\Vle 
Vli<f!prema Kwiatkowski · o rozwoiu Centr •. okregu Przem1słowega 
."·.dni~ w~rajszym p. ~ie~ Ponadto pragnąłbym ze swej szlaku ~a!tyk - ~~rze .Czar- 1 dz~ś ze w~stkich ziem ws~ho· j dyrektor P.K.~. c!t'· Henryk 
fl'eńUer · 1 nun1ster Skarbu mz. strony w tymf tak aktywnym ne musi się w drug1{i:1 fazie re-1 cLnich Polski, uderzyć powJiO;a 

1

. Gruber oraz wielu mnych wy· 
łUgeni~sż 'Kwiatkowski udzie- dswniej społeczeństwie, posta- alizacji prac przesunąć w kie - p~ooo·wo przez Wołyń ku Pod- bitnych przedstawicieli Rządu i 
1'.~astępującegoc wywiadu ·w wić pytan ie, jakie plany ma runku połudn.:owo • wscho·d- lasiu i Wile·ńs:zc.z:yźnie, podob-

1 
społeczeństwa .. 

~zku. z . wielką naradą g·o- miejs.cowe społeczeństwo, co nim. Skutki pos(ępu;ącej roz;.m nie, jak $ląsk uder.zył na pół-, _.,._..._„..,.,,_.,._"°*'••""""""" ______ ~"' 
~a~~~.l\t która rozpoczęła czyni i co zamierza czynićf aby dowy C.O.P. n:ewąt.pliwie od- noc cio Gdyni. 
w~:tóraj we Lwo.wie. ?iemie Małopolski Wschodniej czute z.ostaną bezp.ośred.nfo na L • . M ł 1 k W hod 
~ 'pytanief jaki plan posiada ~zły w równym marszu z inny- I z~emiach południowo - wschod- . w:i' 1 a~ sod sk. 
r.::.;:.::!~r d w, za~resib drealizccji ~' kz~e;ru7 ·aWmi · Rzeczypos

1 
p1o:it~j I ni~.. . . . 

1 
~ ~~~;:r~i: ;;~~°'R~d~ G:;,ci~ r.r.: OkegJ ro.p u !OWl en ... • o:s U!J • tymL ce u. w asmle et g a1~a1eis~ąl ro· ę ~a 001 r czej Małopolski Wschod.niejf or 

"'Jlt6t . • rę u hrd:i~h owe- z~1~ramy.s1ę we w-0w1e,. zwa. de. rania or.k~s W~W'S·K\W u\a ganu zbiorowego, reprezentują· 
„~Wna herden;e, zMac

1
o · 

1
1cki cz~ś- cza_c bow_1em należy t.ę me?tal- Jz1ge s oksunt ow.yv ... wn~ r~n1yc . ceóo wszystkie dzied·ziny gospo 

se o 01e1 a opo· s , mm. nosć ktora zakoneruła się u e o a ywnosc, na w1ę rsea da0 k. z· . C . , k' . · tk ki d . · d . ' . . · ·r 1 1em1 zerwms 1eJ, u-
'"4 ows ~ po~1a ~ ~e nas dość ~owszechrue, ~ które1 tworzonego z inicjatywy lwow-

,zede. ~zy~tlum • ru"; nalezr. wyrazem 1est poglądf ze tylko skiego wojewody Alfreda Bi-
~m~c, ze nas1leru~ akcJl ?~ {Ila.nów ~ząduf ?<1 kredytów łyka. · 
lfioweJ ·na tym tereme zapo- 1 mwestycyJ pubhcznychf od "' 1 · ..J_ ń Rad M' · 
.i-a..: • t d • k I · ;,a e posiew;e y 1e1-~•ae 1es na rugi o res u g podatkowych 1 taryfowych k' · · t 1 k' 
-.Uowy Okręgu Centralne- zależeć ma rozwój tej czy innej s 1łenil1 .. na

1
. ra ~sz.uł wkow~ imR wyd 

t ! 1 · p 1 k' pe . 1 1czru cz on owie a y 
cz.e nicy o s L Gospodarczej i zaproszeni go-

..; Nie mogę dopuścić-mówił • W sprawi·e możliwości rozwo ście. 
minister - do zbytnieg0 -roz i'j·wy:h okrę~u, któ;;ego grui-
1\czenia wysiłku finansowe· C() pan mfrii·stcr określił ~ini&­
·.fi.yi w tym wypadku cała mi irzech rzek: Buguf San·1 i 
a pozostaiłaby bez ruulta- Da;.zsh'uf stwierdza, żQ teren 
łtle prace przygotowawcze Centralnego Okręgu Przemy· 

•!na mo.gły~y być prowa;" \łowego ze względu na sur<;>w­
łone, }Ut , ~·?ecf11e: D?tyc~f tQ <'e, _l'la ~iE?run~k JiU~U go5pocl;.r 
'6~~ zagaĄn1enia rozbudowy ezego · wschód - zachódf ze 
ł.ócł!J·. energetycznych, które w.zględu na interesy ekspains:•i 
-- się podstawą. prac prze- Jiandlu zagranic;r;nego i złą:cz.:::· W anzawa, Marszałkowska 154 
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O god·z. 10-tej przybyli wice­
premier inż. E. Kwiatkowskif 
minister Komunikacji Ułryc~, 
min. Opieki Społecznej Kościał 
kowski. wiceministrowie Spraw 
wojskowych gen. inż. Litwino~ I 
wicz, Przemysł1,t i Handlu Soko Poseł A. Snopczyński, którego 
łowskif Komunikacji Piasecki i I niezwykle ciekawy artykuł dr.u• 
Opieki Społecznej Jastrzębski, kujemy na str. 5-eJ. · 

~eh.- nia k<:>munika:cyi. woó.nych na 

··.Komitet Obrony Rzpli e· 
. . adbrl v1 1:atek swe 111erwsze DDJi2d1enie 
D!ifj u·. lutego 1938 r. o gq- Getieralny Inspektor Sił $łępca szefa Sztabu Głównego. 

łlhde 11~00 ~~yło się na Zam· Zbrojnych, prezes Rady Mini- Tematem obrad były spraW} 
1t ·lrólewsklin w Warszawie, strów, ministrowie: Spraw Zio- gosp-0darcze, związane z przy­
~e ppiiedzeni~ Komitetu granicznych, Spraw Wojsko- gotowaniem obrony, a w szcze· 
~ Rzeczypospolitej. Obra wych, Skarbu, Przemysłu i Han g6lności sprawa uporządkowa­
- przewodniczył fan Prezy· dlu, Rolnictwa i Reform Rol- I nia agend aprowfaacy!nycb, o· 
Wf Rzecźypospolitej. Udział ~ych, a ~dto drugi wicemiai- raz sprawa państwowej polHy-
' ~ni\' ·wzięli: 1 ster Spraw Wojskowych i za· I ki s~owcowej. 

· zmianie rządu w Rumunii 
PoUlrkiJ iacionalistrczna bedzie utnrmana 

BllkARESZT. Wśród nowych wef. 
~dzeń, postanowionych BUKARESZT. - W prasie 
~ rząd, należy wymienić o· rumuńskiej ukazały się już pier 
t,1tązek z10żenia wszdkiej bro wsze komentarze prasowe o 
U. PD•iadanej przez Ju.óność cy zmianie rządu. 
~,władzom wol·skowym. uUniversul" pisze: 0 Nowy 

myśl ż.yc.zeń królaf ma trudne 
zadania przed sobą, ale nikt nie 
ośmieli się wys tąpić przeciwko 
idei zjednoczenia narodo.wego". 

Butienko,trouionr przez &. P~ U~ 
uc~e!:ł do Bu!garli, lub Ju;aslawii 

BUKARESZT. Według krążą 
cych pogłosek, wśród listówf o· 
tmymanych przez Butienkę, 
zbadanych przez policjęf zna;du 
je się m. in. list jego żonyf pi­
sany z Moskwy, w którym za­
leca mu ostrożność. 

Pozwala to przypuszczać, iż 
pani Butienko obawiała sięf że 
GPU może ciokonać zamachu 
przeciwk9 jej mężowi, ponie-

waż popadł on w ni~łaskę . 
Hipoteza taf jak twierdzą 

wydaje się tym prawdopodcb· 
nie:sząf iż zniknięcie Butienltj 
w dziwny sposób zbiegło się z 
przybyciem do Bukaresztu sze 
fa sekcji europejskiej GPU Ta­
taranowa • 

Panuje przekonanie, ie Bu­
tienko zbiegł do Bułgarii lub 
Jugosławii. 

Si mO IhÓd cfeiarowr rozbił dom . ~ 
Dwie ost:bf conhslr ś~isrt 

LOHR (Bawaria). - W :>o· 
bliżu mie!scowości Steinbach 
wpadł na dom mieszkalny wie! 
ki samochód ciężarowy. 

Siła uderzenia była tak wiei 
ka, że dom i sąsiadująca z nim 
stodoła zo·s!ały doszczętnie z11i 

szczone. Właściciel domu zo­
stał ciężko ranny a siostra je· 
go zabita na miejscu. 

W gruzach domu znalazł r6.w 
nicż śmierć kierowca samocho­
du. 

~cioraj w ciągu godzin po- rząd s~oi wobec poważnych ..;a­
~h członkowie nowego gadnietf'. 
~ przejęli urzędowanie od „Timpul" twierdzif iż µ!gdy 
1'Ych pppr~e~i~ó'V. nie wierzył w powodzenie rzą-

Rasputin w sidłncb szpiegóco niemieckich 
)łlla Min:iStrów, która odby- du Gogif uważa jednak, iż us~ą­
~ ~o Qługie po~iedzen'e, u- pienie b. premiera nie oznacza 
-ła manifest do ob:ywateP, wcale pomniejszenia idei naro­
~k\6ryJn m. in. rząd ,:apewnia, dowej. 
~JO)ityka wewnętrz°' będzie Wed!ug 0Cure~tul"f trzy przy 
"'1q nac!onalistyczną, co się czyny zdecydóiwały o upadku 
~tyczy polityki zewnętrzMj Gq.gi: wybory, sytuacja finan­
~ będzie utrzymywał przy· sowa i sytuacja ..Uędzynarodo­
._. stosunki i sąsiadc.. mi, o· wa. 
!lttając się tia obecnych soju· „Cuvantul" pi-ze: „Jeżeli na­
~ i będzie prowł).dził polity wet rząd Gogi popełnił błędy, 
'zbliżenia i 'Wszystkimi wiei nie ulega · wątpliwości, iż dzięki 
~Ili mocarstwami. · niemu \Vstąpił nowy duch do 
lzęd przedłu;i.ył do dn:a 10 administracji · publicznęj1 duch, 
"tł tennin przyznany ży~c'.:n I od którego nikt nte bęcfzie się 
t,łln p:rzedsiawfonia dowo- ju"': rnć~l o.ddaUć. - . 
-..rłda pr~y~ależno~ci palis,wo ' Nowy ~ąd, który p~wstał w 

"aląia . Mleka „ Z O R UU I E" 

Hulanki powiernika car.1kieqo 
Na dworze ostatniego cara 

rosyjskie·go wielką rolę grał 
chłop Rasputin - uświęty Sta­
rzec" jak go ze czcią, nazywa­
nof który wywierał olbrzymi 
wpływ na cara i carową. 

Wpływ ten sięgał tak daleko, 
że car nie podejmował żadnej 
decyzji, zanim „święty Starzec" 
nie pobłogosławił łe!!o przed­
sięwzięcia. Rasputin znał wszy-
3 '..kie tajemnice cara. 

Podczas wojny świa '. owej wy­
wiacl niemiecki wysłał do Rosji 

olbrzymią ilość swych najlep­
szych agentów, którzy zdołali 
uzyskać dostęp do wszystkich 
ins tytucji. Szpiedzy ci nie omie­
szkali też zarzucić sieci na Ras 
putinaf widzą~ w nim pierwszo­
rzędne źródło informacyjne. 

Nie przyszło to im zresztą z 
trudnością. „$więty Starzec" 
lubił wódkę i kobiety i spędzał 
noce na hulankach w różnych 
lokalach nocnych w towarzyst­
wie swych przyjaciół, którzy 
"'łacili za niP.go słone ra chutt ki. 
Zaufanie tego towarzystw~ zdo-

łali zdobyć sźpiedzy niemieccyf 
którzy nie żałowali pieniędzy 
na opłacanie hulanek Rasputina 
i jego przyjaciółf aby następnie 
wydobyć od uświę:ego S"afca", 
gdy ten był upity, niezbędne dla 
nich wiadomo.$c1 . 

Jałcie przysługi oddał Raspu­
:in szpiegom niemieckim dowię­
dzą się Czycelnlcy z pierwszego 
sensacyjnegC' rep or' ażu szpie· 
1owskiegof k tórych cykl p. t. 
.T<!!C..,,l" ; i;e "''!:"' 'egoshv<t" roz-

poczynamy drukować jU.Z mi&. 

- ·Słowackiego Nr.4 - poleca wyborowe 
1F GODZI EN N IE ŚWIEŻE PĄC·ZKI 



Slt.t Rr. 4ł 

rsz 
n~e uida bezka1·nie, gdJź uznano. że jest odoowled!ialnv za swe czvnJJ 

Krwawy wampir Warszawy, Qnie. · ''IY mOfdercy, znajdujących się obmyślonej w najdrobniejszych 
osadzocy w więzieniu mokotow Sprawa ta powierzona zos~ w kancelarii III WyclzJału Kar szczegółach zbrodni. 
sklln., poddany został badaniu la znanym lekarzom: prof. Lu- ne~o. Pozostający w więzieniu wam 
leka:rskiemu, które miało na ce niewskiemu i dyr .. Malinowski'! Trt.:-.l orze-czenia biegłych nie pir zachowuje się zupełnie SPo 
lu ust.alenie, czy odpowiada on mu. Wyniki ba.dania ich spisane została ujawniooa, mimo tzgo kojnie, jakby nie domyślał się, 
za popełnione przez siebie zbro zostały i załączone do akt :spra jednak wnosić mo7.na, iż Skr:vie ja~i los go czeka. Apetyt dof?i· STAN 

-WWW Wil#Nił rawski uznany był przez e~s- SU]e mu doskonale. !r:zed, flle• noor-on ~6'Czm!'o· " 
IW ..a • • I . „ „ myśleć o zdrowiu perlów za zupelnze odpowie- dawnym czasmn zwrocił się on :I . U '1''-' •" ł"~ wsgu)f Die JeS Z81J0Z00 tym bard·zieJ jeżeli dzialnego za swe czyny. Do- z prośbą do władz więziennych, ·JEST ALARMEM ..• cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni ź6ł- _j____ f k • • 
ciowych, złej frzemiany materii, na bóle arlretycz.ne, czy po· mysł ten potwieruzuny jest a aby dostarczono mu pap1.eru ! Chorohom płucnym. ostro występuf4 
dagryc2lD.oe, W7luęcie brl.Ucha, odbij.a.nie się lub sklonn<i~ci do tern, Ze ekspertyza nie wpłynę przyborów do pisa·nia, pomewaz cym prz:y zimnej, wietrznej I wilgal 
obslrukcji. - Pamiętaj, ie nigdy nie bedzle zap6źn.o, o ile ła zupełnie na odroczenie ter- ma zamiar napisać obszerne nej pogodzie, towarzys~q cz:ę$IO sla"I 
używać będziesz zi61 moczopędnych ,,DIUROL", które zapo min.u sprawy która rozpocznie pamiętniki, w których streścił , 0 dgorqczkowe. Są one ~ygnałaml ala~ biei!afą nairromad.zenia się kwasa moczowego i innych szilco· • • ' Gd ·b b d_! zh .l-! mufqcymi. że organizm niedomogo I po d.Hwych dla zdrowia ~ubstaa.cyj, zatruwail\cych organizm - się "! dniu • 9 marca. } Y Y ~s.zyswue swe COUD.lCZe irzebułe pomocy. Zawczasu więc. prłl 
Dziś feszcze kap pudełeczko zi61 „DIUROL", a gdy przeko· Skwierawskiego uznano za u- przezyc1a. plerwazych obławach katoru piu~ 

uu 1ię o dodatn.ich skutkach ic'!J dziaolania, zalecać będziasz I swym mysłowo upośledronego niewą~ P.rzyjaciel Skw.ierawskie~o !Jronchlłu, rozedmie, zaatakowaniu a. 
m.ajomvm. S~osób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOLA „DIUROL" pliwie przew:ieziooyby 00 został Trawa.s ZV."Olniony został z a• krzefl, stosuje się przynoszqce ulgę zioJ. GĄSECKIEGO {:r. kogutkiem) sprzed!lfą apteki i składy apteczne. 

do zakła~u cliła nerwo\vo ::ho- resztu śledczego, w którym OSKlR.ł WOJ~OWSKIE60 
rych, gdzie poddanoby go ob- przebywał. Władze prokurator . 
serwacji. skie sporządziły jut na podsta PR!:'~~KO ~~R~OIM ZPt~YNM ~~u;o~ 

Jest rzeczą niewątpliwą, it wie posiadanych materiałów at 11. aJ IJl~ll " 
Katastrof a samochodu strażackiego 

uoduas J1zdJ na miejsce po2aru oskarżony mógl mieć jakieś za· akt oskarżenia przeciwko nie- Oa nabycia w opiekach 1 slcladatl 
burzenia umysłowe, nie wply- mu. BęcLzie on występował w opfecinych. Adres dlo bezpośrednicl 
nęlo to jednakże w żadnym sto 1procesie wampira Warszawy ja zamówień: '?~kar Wojnow1•1 
pniu na zahamowanie jego po ko świadek oskartenia i współ Warti~wa, Wo1ciecho G6rsklesio3m.j 

W jednei z willi, znajduj~cej 
się w Podkowie Leśnej pod 
W auza wą, wybuchł grozny po 
tar. Na pomoc pośpieszyła na­
tychmia.st za;alarmowa.na strat 
ogniowa z pobliskiego Brwino­
wa, skąd wysłano samochód z 
siedmiu strażnkami. 
Pędzący z wielką szybkością 

samochód przewrócił się na 
zakręcie drogi, wiodącej do 
leśnej Podkowy i stoczył się 
do biegnącego obok rowu. 
Ponieważ w pobliżu znajduJą 

się liczne domki i wille, miesz­
kańcy ich .niezwłocznie pośpie­
szyli z pomOCli\ ofiarom kata­
strofy. Po podniesieniu aut~ o-

kazało się, iż czterech straża­
ków odniosło szereg obrażeń 
całe~o ~la. 

Rannych przewiezlono do 
szpitala w Pruszkowie. Dwóch 
z nich znajduje się w stanie 
beznadziejnym. 

Poniewa.t obok drogi, na któ 
rei wydarzyła się katastr<>fa. 
ciągnęły się miękkie pola, sa· . 
mochód nie odniósł żadnych po 
ważniejszych uszkodzeń. Po 
podniesieniu go i wypchnięciu 
na drogę pozo·slali koledzy po­
ranionych udali się do pożaru, 
biorąc udział w ~asze:ni.u sza-: 
lejącego ognia.. 

czytalnoścl _ w chwili dokonania l winny w dokonaniu zbrodni. Cena zl 4. 

ombowv r 
przez zredukowanego robotnika 

Na iiaczelnego dyrektora fa­
bryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowie, Michała Herta, do 
konano zamachu bombowego. 

Wieczorem w parku pałaco­
wym rozległa się silna detona­
cja, a następnie służba ujrzała 

apadl . n icj 

uciekajitcego mężczyznę. Mimo 
natychmiast wszczętego pości­
gu za ucieka.jącym, nie zdoła­
no go ująć. Zawiadomiony o 
wypad.ku urząd śledczy w Ło­
dzi wespół z miejscową policją 
przeszukał dokładnie park i 
znalazł granat ręczny. Wybuch 
~ranatu nie wyrz,dzil większej 
szkody. 

Podczas docihodzeń areszto­
wano jednc!go z byłych robotni­
ków fabryki, którego nazwi­
sko ze względu na t-Oczące się 
~ledlztwo jest trzymane w ta-

jemniczy aui« :!ąda 5.000 ~ 
okupu, grożąc, że jeśli jego ~ 
daniu nie stanie się zadość, • 
bije syn.a d'yr. Herta„ int. J-. 
Herta. W drugim liście a~ 
anonimu twierdził, że wo~ 
milczenia dyr. Herla, wkró­
w pałacu rozegrają się „str11 
ne sceny". 

Ekspertyza ustaliła. fe 
listy były pisane przez. zwo 
nego z pracy robotnika. 
kilka tygodni po zwolnieniu 
z pracy zażądał powtórn~ 
przyjęcia, dyrekcja jedlna!k 
zadośćuczyniła jego pr~ 
A

0

resztowany, człowiek o Ją 
minalnej przeszłości. do 
się nie przyznaje.. 

Jedynie przypadek uratował posterunkowego 
Niezwykłe wydanenie mia­

ło miejsce niedawno na SZ?Sie 
prcwa~cej z 'Sii arszawy do 
Babic. 
Późnym wiec1J0rem szedł ze 

wsi Laitosze posterunkowy po­
lic:;ji z Babic Kurowski wraz z 
kupcem Melchtorem Zacbare-

:ei'.ARTO$C20WYM PRZEDMIOTEM 
ba. cal. łycrie jeet M,..oeizeH1a ci.cho 
CZ1'J~llca masz)-na do 1zycia, haftu 
uidla, meretkowulia Up. za 150.­
łllot-,di go•tówtk' - rata.ml. .r; wiielo· 

let.n.il!l lfwuaocjl\. 
POLSKI DOM HANDLOVJ',y 

KRYSZER 
KrakcSw, ~wl~ 6. Wydz. 14. 

tłClafcłe cemdk6w clatmol 

wiczem. W chwili, gdy wcho­
dizili oni do wsi Babice Nowe 
njllknęli się na so.ftysa tej osa· 
dy Sta·nisława MazUTkiewicza 
i szwagra jego Ma.riallla Wiś­
niewskieg(). 

Ponieważ „dygnitarz" wiej· 
ski miał do policja.nta jakieś za­
dawnione urazy, doszło do 
~przeczki, która szybko prze­
rodziła się w bójkę. Energiczni 
kmiotkowie rzucili się na Ku­
rowskiego z pięściami. Widząc, 
iż nie da im rady policjant do­
był rewolweru i w obronie 
własnej strzelił, trafiając Wiś­
niewskiego w rękę. 

Sołtys na widok rannego 
szwagra rzucił się dio ucieczki. 
Po kilku minutach okazało się, 
i.t zmobilizował on mieszkań­
t.ów wio,ski. Przybyli wieśnia· 
cy izdrad.zali zupełnie nieciwu­
znaczne zamiary rozbroienia 
Kurowskiego i pobicia go. 

Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności zjawił' się w samą po­
rę patrol policyjny z Babic i 
przeszkodził zamiarom napast­
ników. 

Zbrodniczego sołtysa i ranne 

go Wiśniewskiego uesztowano 
i odprowadzono na posterunek 
policyjny. Obecnie władze pro 
wadzą w te.j sprawie dochcxlze 
nie. 

jemnicy. . 
Ostatnio dyr. Hert otrzymał 

dwa anonimowe Usty z po­
gróżkami. W jednym z nich ta· 

a łów z hersz em na czelt 
GdPOWildi1 

Sąd przysię~łych w Wadowi­
cacli rozpatruje obecnie spra· 
wę przeciw szajce rabusiów, od 
powiadających za różne rabun­
ki z bronią w ręku i kradzieże. 
lawę oskarżonych zajęło 9 ra­
busiów z hersztem bandy, Ru­
dolfem Szparą na czele. 

Akt oskarżenia zarzuca łm, 
że 9 stycznia ub. r. dokonali ra 
bunku w Buczkowicach u Win-

· GLI 
ltap eh U l o a w kolektarae 

przed sądem za swe zbrodnie 
cenlego Gruszeckiego, zabiera.· skradli .Marii PiwowarsliieJ 
jąc mu 400 zł; 16 stycznia zra-1 ło 100 zł, a 20 lutego w Mit 
bowali Jakubowi Mannorowi o- szewicach Janowi GuerUer• 
koło 500 zł i kilka latuek elek 30 zł. W ciągu ma.Tc.a doko11 
lrycznych; 28 stycznia w Alek- trzech napadów rabunkowycł 
sandt>owicach zrabowali rzetni· bronią w ręku, zrabowa 
kowi Nieszytemu około 200 zł' i ogółem około 1000 zł. We 
pewną Ilość kiełbasy; 6 lutego stkich tych wyprawach brał 
napadli w Suchej na sklep Kó- dział Rafał Szpara.. biorąc 
łek Rolniczych, gdzie zrabowa· pomocy lcilku ludm z bandy. 
li 500 zł; 13 lutego w Lipniku Po odczytaniu aktu osimi 

nia sąd przystąpił do prze 
chania oskarżonych. Pie:-• 
zezn!łw.a.ł Szpara, któ;y upn 
czył niektórym zarzu+om a.i 
oskarżenia i przyznał się jed 

B. llantl!Tflft . CURWlftiH I S·ka kiew~0 dokonania t.ruch raba 
łlanzalkowska HS. Konto P. K. O. 29326. 

ł' dei par9 
NAUKA GRY 

(podal11chme przy stolika bwłul 
11ym). 

Dw6ch pac6w prowadzi et'fl'ł• 
ramnowę na temat: Koto uwata~ 
leży za nailepsze~o naV>GZyciela fll 

Zbrodnia czy chęć miłego przepędzenia czasu? 
Wymienfono k.lilka n..-i&k mul 

ków. „A jam uważam" - o.dzywa1 
pan. siedzący obo.k przy drugim sto 
ku - „:te najlepszym nauczyciek 
f;ry jest ko-Le·ktura Wolanowa; dzil 
jej reklamie i wygranym, jakie w 
ko.lekturze często padaj!\. coru wł 
cej hi.dz.i gra na loterii". 

Sensacyjne doniesienie otrzy­
mały dwie rodziny żydowskie 
Lublińskich i Wielgowskich, za­
mieszkałych w Warszawie. Fran 

cuska policja ze Strassburga za trafić. 
wiad!omiła ich, iż studenci uni- Przed kilku dniami rodzice 
wersyteitu strassburskiego A- zaginionych, otrzymali znów wia 
bram Lubiński i Bajla Wielgow- domość. Tym razem listy napi­
s.ka wyszli przed dłuższym już sa.ne były przez zaginionych, 
czttsem na wycieczkę w Woge- nie można było jednakże ustalić, 
zy i dlo tej pory nic wTócili do S!kąd zostały one wysłane, ponie 
domu. waż tak pięczęcie jak i stemple 
Obawiając się jakiegoś wy- miejsoowości były zamazane i 

padku władze polfoyjne francus- niewyraźne. 

celu ustalenie szczegółów taje­
mniczej zagadki młodych stu­
dentów. 

Zachodzi podejrzenie, iż listy 
były wysłane jeszcze przed za­
ginięciem młodych, i to nie 
przez nich, a przez jakieś inne 
osoby. 

Walatys Dol.ar 5 24.5, Fe. łra.1 
17.22, Fu.mt ~· 26.37, Gulden f 
99.75, M. niem. 100, srebrna 113. 

kie wysłały 20 ludzi na poszu­
kiwania, które jednakże nie od· 
niosły żadnego skutku. Chociaż 
"rzeszukan-o wielki teren, na 
81.ad. zaginionr.cli nie udało się na 

M Żl • j t ó • ż •.o. ł Dewizys Belgia 89.60, Holan~a 2' o 1we es r wnd1łe. ! 1.:-.łca a Lo.ndyn 26.46, N. Jo"I"k-kabel 527 
_ ta sprawa ma za po oze to ro Pairyt 17.42, Praga 18 54 Szitokhoi 

Po za.komunilrowanitt pdlicji mantyczne, a młodzi uciekli w 131\ 40. Smva~cairi.a 122 SÓ. 
strassburskiej o tym fakcie, wła niedostępne zakątki górskie, by Papiery p~ocentowe: Dohr6wl 
dze francuskie wclrożyły ener-

1 
nikt nie mógł im pr7'?"71.wdzić j 4~ SO. „ 3 p-. inwest. 1. em fl2 50, I • _, __ ,_ _ _,_ • • · mil ,.,,„..t~..-: em. 8-.50 4 p:-. komo.llid. 67.50, Kot 

~cme ~erue, ma.J~ce oal'w pn s~u czasu. .wenJ!iQa 68.SiQ, 
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la "olitvr?.nwm widnokreau 1-raodnia 

Dlaczego padl rzą Gogi? 
Naiwiększą 'l\iespodz.i.a.nką u­
egłego tygodnia była nagła 
rroiisia rządu rumuńskiego pre 
jera Gogi. Rza,;d ten pozosrta­
al u władzy zaledw.:e 6 tygod 
i rozpoczął s:z;zreg radykal­

·ch reform. Ustąpił w toku ak 
1 wyborczej. 
Czzmu pr:r;wisać nagłe us~.­
enie rządu p. Gogi oraz tak 
ergiczne zairządzenia oboone 
1 rządu? 
RUDNOśCI WEWNETRZNE 

I ZEWNĘTRZNE 
Wyda;12 się, że rzą:d Gogi za­
mał się zarówno z powodu 
1dności wewnętrznych, jak i 
tW11ętrznych. M.1mo W11iehlci:ej 
kłamy, mimo hucmych zaip'O­
:edzi, mimo z,organi:rowa.nego 
!klasku rząd tein ni:e zdołał u­
tllllować się w &połeczeń­
ll'ie. 
t{ie tytko nie p<>b-afił osłabić 
1owych przeciwnilków, jak li­
nłów Ji partii tna.rądawo­
lopskiej, ale również nawet 
zychylnie nastawiona i na­
:oj.ona żela.zna Gwardia pr.ze 
!& do opozycji. 
Walka wyborcza pnzybrała 
arakter niezmienrie ootry. 
wawe sta1:"cia były na porząd 
dziennym, a powa.tne atar-

1 zawsze wiis:ały w powie­
ni. Można się było również 
odriewać, że rząd Gogi wyj­
:e z wyborów po~ona.ny. Opo 
tja zawarła ścisły blok m:ę­
T sobll• W cz.ora~i wrogow1e 
godzili się, by wystąpić prze 
fik.o wspólnemu oiepr.zyjacie· 
rń. 
nŻELAZNA GWARDIA „ 
PRZYBILA GWOżDż DO 

TRUMNY 
Rtąd Gogi, acz nłechętn!e, 
1Siał wystąpić pmec.iwko Że­
:nej Gdardil, której a~a-cja 
iekraczała wszelkie d'()rzwolo 
mank.i. Utrzymu;ą, te że­

:na Gwardia czerpała natch­
!llie z zewnątrz. Opiekuńcze 
ństwo parło d'O wywoła.nia 
IWllętrznych zamiieszek w kra 
IX> tego nie mógł oczywiście 
puścić premieT Goi!a. 
Jakkolwiek ze strony odpo­
:edtialnych mi.nistrów rządu 
ogi padały oświad;::z:enia, że 
iia polityki zagraniame; zosta 
.a utnymana, że wszystkie 
ilusZ2 za:chowają moc obowią 
;~cą, nie tn.n•Lej przetp we 
raincji podinoisz·ono powa.Z.ne 
rątpliwości odnośnie dą rze­
yw~tej wart-ości tych aek.La­

tcyj. 
Poszczeg6!ni mDnlstrowie za­

»wiedzieli przede WSZ1Slkim 
'anę na&tawienia wobec Nfa 

ltec i Włoch. Zbliżenie do tych 
ństw było jednym z punktów 

RADIO 
'1ARSZAWA I (RaszynJ 

NIEDZIELA ,clnia 13.IL 1938 r. 
Godz. 8.00 „Jut od ra.na rozśpiewa­
", 8.05 Dziennik ponnny. 8.15 Au-

dytja dla wal. 9.00 Transm.isra nabo-

proi?ra.mu rządowego. W.pływy 
francUJSk.ie były więc poważnie 
zagrożone. 

OSTRA KRYTYKA 
Jeśli zważy się dalej, te ~ 

reg posU1D.ięć rządu Gogi napo­
tykał na ostrą krytykę opinii 
pubHoz.nej angielskie.j i francu­
skie•i oraz, że oba te moc31r· 
s1twa mają w Rumunii zaanga­
żowane du:te kapifały, wów­
OZM v-Jiaidomości o interwencj.i 
posłów Anglii i Framcj1i u króla 
Karola wy.dadzą się prawdopo­
dobne. 

Król Karol pra~ąc uniknąć 
da1Lszego zaostrzenia sytuacji 
Wlewnętrzn.ej or-az zew.nęt:r.znej, 
zdecyc\lował się na radykalną 
zmianę kierunku. 

Program nowego rządu fest 
rówll'iez nairoctowy. Akcent na 
ten kie.runek został położony w 
pierwszym oświadc:zeruu rząido 
wym. - J edn~eśnie je~a.k 

~ patriairchy Mirona oświad 
cza, te wystąpi przeciwko 
wszelkiej propa.ga4dzie niena­
wiści i riaW10łuje do zjednocze­
nia inairodu rumuński-ego dokoła 
króla i ojczyzny. 
TRWAŁY, CZY PRZEJśCIO­

WY? 
W kołach politycznych za.sta 

nawia;ą się czy inowy rząd ma 
charakter przejściowy, my też 
trwały. Trudno na to pyta.nie 
odpowiecizieć. Wyda.je się, że 
rząd patria'l'cliy Mi:rona zos•tJ.­
ni.e u władzy dopóki nie prze· 
pn)wadzi u.zdr-owienia stooun­
ków polityicmych w k:raju. Po 
dokonaniu poważnych reform, 
po uspokojeniu kraju przystąpi 
zapewne do przeprowaazenia 
normalnych wyborów. 

ZMIANY W NIEMCZECH 
Wiele m.iefeea prua Matowa po­

,,... obecmie Niemcom. Zmiuy z 

(Dokończenie obok) 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 
d.u.ia 4 lutego wywołaly duże wraże- Szerokim ~em oclblly się w pra­
nie. Ukaeały się rótnO«"akie kome;nta- sie europejskiej wiad.omości o moźli,. 
rze, a w ślad za tym ,,rewelacje". Do wości por()(l;DJ111enia an.f!ielsko-włoskie 
noszooo o buntach w kilku aa.rniizo.. go. Don.oszooo, że właśnie ostatni• 
Mch, o przygotowanym puma moa.ar wypadki niemieckie miały aię wyd.al-
cbislycmym itp, Ale ~ymć d.ó owej moiliwoścł. 

Faktem jest, te między am.ba52d°"' 
Na tpecjalnel komerencJI pruowef rem włoskim w LO!n.dynie Grandim • 

dla korespondentów ugraniczaych mln. Spraw Za.gr. Anglii Edenem nar 
przedstawi~!I Miai.s~erstwa Propagan &tęp~ła obszerna wymiana ~d. Oma 
dy w Berlinie eaeritt~e ~~ec:zył wiano zarówno sprawę wycofan!a v~o 
tym pogłoskom. I. wy~a.J~ st~, ze tym skicb ochołlików a Hiszpanii, jak i 
razem ~ec:rzeme mem1~1cb czyn- I całokształt irpraw qieJsko • włos-­
nłków of\cłalnycJa odpowiada praw- kich. 
dzie. I Rząd włodd okazał się lkł<lmlym 
-Na-pneprowa.dl.DOA zmiany w u- do pewnych ustępstw i w związku z 
mil 1 dyplom.acfi dożyło się szereg 1 tym rozpo'W!l'Zeclmily się właśme owe 
przyczyn, nie są one Jeszcze wszyst- ~ad~oś~ Móv?ono naiwet Już o Po 
kie znane, na pewno kryją pewne ta- zyczce ang1elskie1 clla Włoch. 
jemuice, jednakie wiadomości o ban· Zdafe się, te wiadomości te •Ił pny 
łach 41ZY toi puczu monarcbistycz- najmniej przedwczesne, n.ie mówiąc -
nym' wydają się fałsz~e. Nie wyklu- fai o trzn, że i .przesamone. NieJed­
cza to jednak, że w Niemci:ecb panu- noluotnie w ciągu ostatniego roku 
Je obecnie pewien lłlllll napręienia, mówioDIO I pisano o odprężeniu mi~„ 
że dokonane zmiany mają bard2o du- dzy Londynem a Rzymem, a kończy.. 
źe macz~e l bęq brzemienne w Io się aa GSłrych atakach praso--
skutkach. 1 wycia. 

.Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami' 

o byrn zrobił, gd9b9m został ministre 
posłem, bankferem, lub prezydentem miasta? 

Przypominamy, !e numerki sów. Re·dakcja wyrznaczyła kil- robach. W a.kołach powszechnych 11· naby da6 d~. Gdybym to pnepro­
przy odpowiedziach ankieto- kadziesiąt nagród pieniężnych i mieściłbym w pt0fra.mie obow.lązko- wadził, to llle fedq łzę otarłbym besw 

h ł b d d ł ,_ , .-1. .J_J_ w4 naukę o budowle csłowleka i hi- robotnemu. 
wyc s u.tyć ę ą o g osowa- w pos-a cena,._ przeWlMU" llieaie. ~leciłbytn nauczycielstwu Stwo.rzyłbym d1a łudzi pracuf11cych 
nia, które ustali kolejność na- tów„ zmuna6 ucaaiów cło przestrze11ania takie warunki by mogli żyć, a więo 

8ód poszczególnym autorom.. _ bifeay, np. w nemio'1e: dziś ~tarczy zro. 
• • dź k ka i p ~ •~-- k" bu! obrotu 2.000 zL rocznie ł po od-
apowie • Łóra uzys na· O •pu Kr6ł im pu:)1>0iit1Je- 5·1 • • ,. I liczeniu 1Urowca aa.robić 800 :d. roc„ 

więcei głosów, otrzyma pierw- niu ooda;emy głos Czytelnikom. I DJ Sle .lail. nie, by m:eć patent , 1~ze zapta-
szą naitrodę w kwocie stu zło- Pierwszy d.ziA wypowie się p. J. P. Jan Balcewicz, stolarz z ~ć obrotowy. O 11be7pieczeliin Jul 
lycDh.l od RC., oficer Boruw stan(Kie s~czynku z Wilna (Za~łek Batorego 9 m. i::i:e1W:!'b~li~ ni~:1h:'.1!.6:.• bo 

a sze nagr y przymawane za.mego oleJOWa 25a), 2) tak przedst'a.wi.a. awój punkt Przy 9J>090baości stwierdzam, t• 
bęcf4 w zależności od liczby ~ło I który piszes widzenia. dzisiejsze obciążenie rzemiosła • 

Poprawie dole biedak6w 
a przez to D ~ dnreft ohr{ nnoft Pallstwa 

1 
GdybJJll ..tal ml• czya nie chorowali, a z te4o powocla 

. Al'9trem, poprawiłbym clo nie tracić aa obronności kraju i n.le 
łę biedakom, nie moitą- przy&panać ciężaru spGłecrieństwu 
cym wlaaymi siłami prseir; powiębzllllie liczby gnitlików, 
:nakarmić, przyodziać czy tet innych chorych. łub cherla­

się I n.al.U strzechę aad 11ło- ków. 
wą, checlaż • tyle, aby z tych pny- Na plee ws:zym miefsc:a postawilbpn 

CZAS UCIEKA! 
/(Up. jui Im 
ullU'~ 
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berzrobotnych chocych, następnie m­
nych, nie maf ących dochodu, lub ma• 
f lłCTch dochód Ale wystarcuf ący n.a 
bigle:niczne życie. ,.. llZczególn<>śel sie 
roty, kaleki, ludzi zasłu~ycb dla 
Państwa, a spośród tych ostatnich 
zwłaszcza. którzy po§więcall swe ży­
cie dla Ojc~zny, dalej - &łużbę cło· 
mow4 i L p. 

W tym celu zlbromłbym ~ 
dzać, wyrabłat ł uiywaG tytomu l al­
koholu dla zatruwania organizmu. 

Nie porz;woliłbym na wywóz pienlę­
dzy, wwóz pnedmiotów mogą.crch 
być wyroblonymł w kraju, np. papier, 
maszyny, bu których moina się o­
być. 
Przedsłęwzłęda te dałyby motnoł~ 

otnymania dochodu pnewyisr.&J4ce­
fo rozchód, a wskutek tqo podnio­
&łyby zamożność kraju. 

• Czasy dztsletsz„ «dy 

111 wszyscy się zbroją, lfdy 
na rozmaitych sesjach 
I obradach m.ięd2yn.a­
rodowych mężowie sta 

na lłaraf ą się o ten łub inny sp066b 
zażegna6 niebezpieczeństwo, wiszące 
nad światem, każą nam myśleć o wła 
nef przyszłości. Ihił tylko „silni się 
li.czą", a silnym mO.Ze być tylko ten 
kto ma dohł'„ armię I odpowiednio 
wyra:bfone społeczeństwo. 

To ter., będąc ministrem, odbałbym 

w pierwszym rzędzie o wojlko l mpo­
łeczeństwo. 

Od ~ołeczeństwa wymagałbym ta­
kich ofiar, jakich potrzebuje Ojczyz­
na. Z drujliej Jednak •tro.ny, aby wy­
magać, to trzeba i dać. Nie myślę w 
tym miejscu o fałmnżnłe, którą się da 
je bezrobotnemu, bo· to tylko 'W}'Pa· 
cza charakter człowieka, robi z ni.ego 
nieroba, bultaia, ale o pH.Cy. Niech 
pracuje, niech wie, ie bierze pienią­
dze na.prawdę zarobione. Wówczas 
nie będzie tych Dal'Zekai I ekacesów 
niezadowolen:ia. 

Zwohń6 z pCISad męłatkł feten mę­
żowie zazabiaj4 1!f5łarczaf ąoo na u­
trzymanie, córeczki, którym tatuś I 
tak kupi jedwabne pończoszki! Odjęć 
emerytury lub ren.ty tym co maJ11 in­
ne zródla dochodul Od bOllalszycb obywateli nobluał­

bym w'lększe podatki, aby wystarczy­
ły .aa wspomniane cele, a zwh1S11c11a . Złemłę, letąc4 odłogiem, da6 malo­
od marnujących swe bogacitwa. rolnym prze& oo lię wstrzyma napływ 
Uświadamiałbym przy pomocy ra- do miast a tym 9&111JDl zwiększanie 

dia. clzłennik6w, stowarzysze6 o cho- bezrobocia. Takfob przykładów ~ż-

atosun:ku do zarobku Jest za duże, 
Każdy fed.nak obywatel m.asi clła 

Pl2iistwa coś dać. Otóż zrówndbym 
tu wszys1kich ł kaidy pladlby od 
zarcblru na czysto. Jako mln!mum e­
gzystencji wziąłbym 100 zL Im więk· 
szy zarobek tym większy podaitekl 

Szczególną troską otoczyłbym tych, 
co po skończeniu służby wojskowel 
wracają do domu. Dd to dzielnych 
podoficerów, którzy ukończyli szkoły 
z clobymi wynikam.i, po wyjściu z wof 
łka i założeniu fakiedoś wa.rsztata 
pracy toczy walkę o byt! Ludzie ol 
nie potrzebują żadnej łaski, sami ~ 
ble poradzą. ale im nie trzeba utrud­
niać pracy, bo oni dopiero budują to 
życie, a więc i wydatki mają więbze. 

Nie posyłałbym do nieb sekweti!ra• 
torów za lialelfłe podatki. bo płatno§ć 
ta przerasta ich możli~ Trzeba 
im dać trochę ·czasu, aby staneli dob· 
rze na DO!!acb, a poiem d-0płero bra6. 

Pneiz dbanie o dob4'0byt społecze6· 
stwa podniósłbym fefo wartość ino. 
ralnlł i patriotyczną, co wraz z dob· 
rlł armię stanowiłoby nrewllief.s~ 
dwarancię naszych granic. 

\V/ num-ar.oo jutrzejszym. dal· 
ł%'f ciąg turnieju ankietowego.. 

·' 

.6stwa z bazyliki św. Jana (z Toru• 
i 10.30 „Pa.jace" - opera w 2-ch s I k t 
!ach. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Po- y n ny a 
ek 1ymfoniczny. 13.00 Przegląd 

,lllt11?a111y. 13.10 Scena z „Lal-ki". 
z Santander 

Zimą 
,ll Muzyka obiadowa. 14.45 Audy· Jl • f k 7 I • • 
~dla wsi. 15.40 „wszystkiego po areszlOWIRJ przez DO Cle rancus I - Dil IJIGRO Drir Rlm 

1ocho• - audycj.a dla dzieci. 16.05 

.~ii ~~~:?.kl_ w;~::Ść ~t!t;!~ biiuter:e. kt6r1 rabował skazańcom 
l.OO Podwieczorek przy mikrofonie. PARYŻ. PollCJ•a francuska a-
.oo POW1Szechny Teał:r Wyohra!in1 • , 

CzloW:ek za burtą" - słuchowisko. t·esztowała w reclne1 z willi w 
9.25 .Tadczymy" - muzyka z płyt. Biaritz em1·granta z Hiszpanii, 
,35 Pro4ram Da jutro. 20.48 Prze- ni·eiakiego Manuello Nefila, któ 
1d polityczny. 20.50. pziennik wi; ry J'ak się okazał<> jest słyn-
11y, 21.00 TtanslDlSJa z l'oznarua 1 S ' d " • 
~eotu mic;dzynarodowego meczu I nym „katem ant<l;'l er • , ł.J: 

~erskie~<> Polska - Niemcy. 21.15 wykonawcą, wyrokow śmi~t 
rly sob:e lwinki trzy ... monkle" - ana'l"chistycznejl-0 r.za,du Santan 
B ka W:leiiiska. 22.00 Opowidcl der 
:act~~:~:r•· 22.50-23.00 Ostatnie Vi wilLi Manuełlo Neila a.a-

'fARSZA WA D (Mokot6w) Leziono obfity z,biór róźn,ora~ 
~. 14.45 Płyty. 16.00 Felieton kiej biżmerii wartości 200.000 
~T· 16.10 ~uzyka i~neczna. fr., wśród której znajdowała 
•1 Program n• 1utro. 17·00-22·~ się bardzo poważ.na ilo~ć obrą-
„ ~' 22,00-U)O .Mm;J,k& t.aMCI& H„t.. ,.1...,~· .L-;.d 
„„,:.~ ..-. pwvu~·• ~a-

ny<:h ze zwłok ska:z.a.nydi. Ma.ndz de Portago wraz z 
Znaleziono poza tym obfity swOimi towarzyszami podejrza· 

zapas różnych walut, m.in. 60 ny był o szmugiel do Francji 
tys. fr. w biletach Banku Fran· bakteryj chorobotwórczych ce­
cU1Skiego, pesety hiszpańskie Iem ewentuaLnego zgładzenia 
na 70.000 fr„ liry włoskie i do- poli1:yCZJ11ych przeciwników. 
lary. PoliCja francuska przypusz-

Aresztowanie „kata Sa.ntan- cza, iz właśnie jednym z zadań 
der", jak się oka:zuje, łączy się markiza de Portago i jego to­
bezpośrednio z taijemnicz~ afe- warzygzy mogło być zgład.zen· e 
r~ m.arkiiza de Portago, na<::o- Manuello Neila, który po wzię· 
na:listy hiszpańskiego, ares.zt<>- ciu Santander przez gen. Fra.n­
wanego prized kilku c1niami w co, schronił się przed zemstą 
Bayonme wm :z. 2 pomoc:Dika- nac;onalistów hiszpań&kich na 
mł. i«;lt.oicium F.sancji. 

Jakie często odciUwa -atę 
zmęczenie i :tmniejszenie 
energii życiowej. Sq to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nae 
słońce latem. Norweski 
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekqd promienie sło­
neczne, a dla swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źródło zdrowia 
dla dzieci i dorosłych. 

NORWESKI 
T R A N 
LECZNICZY 
elyn~y na całym •wleci•. 

I • 



' Jadzl·a w poola.gu nagk zacliorowała. Lelk.aaiż, ktoce~o Sa· j Głowa Jadzi opadła; cięż.ko WZ.Ó'ychaiła. 
Wli.c&.i maLazł w in:lym pr.ziedzi.a'.e, stwie:r.cLziJ:, że ma ?wro I Sawicki rzucił tragarzom kilka rubli i zjawili 
silm·ą ~orąozkę, i że srlan jej jest ci~ Z niiecierpL:w.~śc:ą ewe- • • t · 
kał Sa~i przybyda do LuibLI'.na. J,adizia szeptem od.ęZlWala I 51ę wne Z no-sza?U: . ł ' ż.k . i . 
się: cmiiję, że umiel!'aml Pam:ięlaide o m°':m. dxieck'll. , Potem wymeSlono Ją na tym o u. t u:·o~ono 

Sawicki nie zauważył teg-o wzroku. Zapomniał na furmance, bowiem nie mogła dlużej siedziec. -:­
zupełnie, że przedstawił lekarzowi Jadzię, jako j Głowa jej wc:ąż opadała, a usta szeptały: · 
swoją siostrę. Z jego zachowania mofoa było od I - Ratujcie mn12l Ja ~ego nie prz_oo:os~.„ . . 
nzu wyczuć, że to nie j-est jego siostra. Miał przed tym proiekt przew1ez1enia. JeJ ~o 

Całował jej ręce, a z jego O·CZU spływały rzęsiś- , ~eg-0 krewnego w dorożce, ale że. w dorozce rue 
cie łzy. Był jak gdyby oszafoły. Zapomniał zup2łnie, j: było jej dosyć wygodnie, ułofo~o Ją na furmance. 
że znajduje się w publicznym mie}scu. Ludzie ogląciali się za nią, Wu.elu stanęło i przy· 

- Nie, Jaidziu, nie umrz.esz .•. Po~ostanies.z przy 1 glą.dało się chorej. 
eyciu._ . - Piękna Jrob:.ata! - rozlegały się głosy. 

- Czuję, te opusizczają mnie siły„. Ratujcie... ZMiżył się polic;aint i zażądał wyjaśnień: 
- wyrwało się z je·j ust - czuję, że wszyistko wi2 - Co to za chora? Dokąd pa.n ją prowadzi? 
Jnnie obumiera„. Sawicki odrzekł, że to jego sios~ra, w poc!ągu 

Sawicki zewezwał :konduktora i oświa.aczył mu, nagle za.chorowała, a wobec tego, że nie ma sił, by 
iż gotów j~t zaofiarować wielką sumę pieniędzy , usiedzieć, musiał ułożyć ją na tej furmat11ce. 
w zamian za to, iż maszynista przyspieszy podróż, I _ Jak się chora nazywa? - zapytał policjMtt. 
gdyż choózi tu o lud<Zkie żyde. - Mar.ia Sawicka ••• - O<hzekł Sa.wicki i oka-

Konduktor uśmiećhnął się. . zał swój paszport. 
· - Drogi pani.e, gdyby pociąg pTzyspieszył teraz Policjant odnotował i poszeci1. 
biegu, ~os.ztowaio;by to· życi~ nie ._jedne~o pasażer~, Furmanka z chorą przybyła na ulicę Lubart:<>w: 
a~e. moze. wszystkiiCh pasa~erow. N.ie m?zemy wczes- ską pod numer dwuóziesty ósmy; tragarze wnieśli 
~e, przyie~hać, trudno, rue mogę pospi-eszac maiszy· Jadzię do mieszkain:ia niejakiego Zawistowskiego. 
msty, to rue fu.r~n.k~„. . . 'f.e~o kuzyna nie widiial już Sawiick.i blisko 
, ~ozpacz Saw1c:kieg.o ~osła w .miarę tego, J~k dz.iesięć lat. Od czasu do czasu pisywali do siebie: 
Jadzia słal_>ła. ~bawiał s:ię, ~e ~ale;e. Teraz d~pie· ZRwistowski nie wiedział 0 tym, iż Sawicki r-ozszedł 
ro zrozutn1ał,. 1ak be~grrunA-c~ie .lrnc:ha tę kobietę. się ze swą żoną. Nie wiedział również o zmianach, 

Postanowił teraz n112Złomme: Jesh Jad.za umrze, 'ak' ł · · Sa••..!ckiego 
odbierze sobie ży<:ie i po'l'z.uci wra:z z nią te.n św.iat. l ie zaisz Y w zyCl~ "• . · . • , • . 
Nie mógł s·ohie wyobraiz.ić, nie było to dlań do po- Był t~ ~rz~~k w wiellum maga:zyni.2 zboza. 
myślenia, by Jadzia umarła. a on miałby po tym Zar~b1a~ ti.iezle 1 Illleszkał ze swą żoną 1 dwunasto-
pozostać przy życiu. letnią co~eczką.. . . • ·. 

--... No, lepiej pani? - szeiptał do ruej cicho, · Zawis.to~s~1ego Sawuck~ nie zastał w domu. 
I I Spojrzała na niego mgłą zaszłymi oczyma, hlw· i G~y wrue~·lOno ~o pok1~1~ nosze ~ chorą. - wr: 
nęła głową i dodała: rwał się pani. Z~wistowskieJ w ~ierwsze1. chWlh 

- O dziecku pr09Zę me zapomnieć! .•• Bardzo okrzyk pr2i2razenia. Wo~cc t.ego, ze Ja.dz1a; była 
proszę.„ . przykryt.a palte.m po .. szr1ę, rue poznała . Znwist-ow-

W koiicu -pociąg wjechał w sieć szyn: oznaka, ~ka w ~nerwszeJ ~h~1, z~ .to obcy ~zł.ow1ek. Pomy­
!e zibliża s.ię do wielkiej stacji. Koła pociągu mocn-o siata, ze przyw1ez~ono JeJ męża CJ.ęzko rannego, 
poczęły trzesż-cz.eć. Przed olaiami majaczyły świa- albo trupa. . 
tetka, latarnie. Słyichać było gwizd lokomotywy. - Boże, co się też stało? - załamała ręce. 
Pociąg począł zwalniać biegu. Ale gdy się bliżej przyjr2:ała tw~zy leżącej_ na no· 

Sawicki odetchnął z ulgą. szach, gdy spostrzegła, ze to nie 1est męzczyz.na, 
Gdy pociąg zatrzymał się, Sawidki Zl\IWezwał prze-rażenie ust ąpiił<> miejsca zdumieniu; wybałuszy· 

kilku ftr3garzy, któr.zy znieśli . Jadz.ię na ~worzec ła oczy na Sawickie.go ora:z tragairzy, którzy wrueśli 
i posadzili na ławce.. chorą. 

I - Któż to jest, ta kobii2ta·? Zasizła hl ja.IQ 
pomyłka! - oświadiczyła. . . 

Sawickiego widziała raz tylko w zycm. Było I 
izreszlą bardzo dawno temu, tak, że obecnie moe 

I 

go nie poznać. 
Sawicki zapytał: . . 
- Czy tu mieszka pan Antoru Zawistows~ 
- Tak - oorzekła pa.ni Zawistowska o jej z~ 

mienie spotęgowało się j.2szcz.e bardziej. 
_Czy zastałem pana ~wisto:wskiego w .do~ 
- Nie, ale o co chodzi? Co się stało? Kun Jt 

ta kobieta? 
Sawicki wyjaśnił jej o co chodzi. 
_Ale, tu u mnie, w domu? ... Nie ma miejsca 

Może by pan ją za·brał do szpitala. . . 
Saw.icki gotów był teraz obrazić S1ę na tę ' 

hietę i spoHcz.kować ją. Czuł się mocno urażot 
Jednak opanował się i powiedział: . 

- Wiem również, że jest ht szpital. Zapła~ę 
wszystko, nie~h cię pani uspok?i..· , . . 

Pani Zawistowska skrzywiła s:ię l probowa 
znów ocirzec, że tak ciężko choorą jednak lep:.Zj Q 
wieźć do szpitala. 

- No tak, uczynię to jutro - odrzekł spolq 
nym głose~ - Tymczasem c~orej je~t p~tr~eb 
łóżko i pomoc lekar?ka. Da1ę . P;rum p:eruąd 
i proszę zawezwać naJlepsz.ego mieJscowe~e> le 
rza w Lublinie ... 

Wyjął z k.iesiz.eni nowiuteńki banknot sturubl 
wy: ten banknot zmienił od razu nastrój pani Zat 
stowsk:.2j. „Jak widać, nic na tym nie stracę'' 
pomyślała i zaczęła szykować łóżko; po chwili 
żała · już Jadzia w nowopowle·czooej, białej pośc' 

Pani Zawistowska po<Zostawiła Ja·dzię z pa,. 
Sawickim, a sama udała s·ię po lekarza. 

Tymczasem nadsze·cił Zawistowski, który 
dząc do mieszkania, z-obaczył obcą kobietę w ł' 
i przestraszył się. 

- Co to znaczy? Sawicki przyj.echał z Wa 
wy, jakaś obca leży u mni.e w łóżku„? Cóż to 
&tik.o oznacza? 

Gdy Sawicki wytłoma<:zył mu, co się stało 
uspokoił się Zaw.i-slowski, był naw~t bardzo d 
z tego, że jego warszawski krewny, bogacz, 
jechał do niego i zagości tu. 

- Dobrze uczyniłeś. W tu-tej<Szym szpitalu 
sunek do chorych nie jest taki świetny. Zresztą, 
wiem sam, co jest twej kuzynce. Jak się naz 
- Małgorzata, powiadasz? Zarzycka? Znam 
to naJZWi.sk-o ... - ·Począł przyglądać się cho.rej. 

- Być może - odrzekł Sawicki, uśmiec 
się. 

Po niedługim czasie przybyła paci Zawi I· 
ska w towarzystwie lekarza. 

Mały, łysy człowieczyna o w~i:kacb Si 
nych do góry. 

Lekarz zbadał dokładnie Jadzię, po cz 
wołał na stronę Sawickiego i Zawistowską i 
ciział im: 

(Dalszy ciąg jut 

T '• • • . I rosyjskim.i a niemkckimi funk- Il, wyprężył się jak struna i za· 1 mintett. Znając dosko.nale 
~ ,. e m n I ~ e ł z p I e g o s w a cj·on~riuszami pogranicznej stra salutował. Wilhelm II również lice, udawał się z cesarz U • ł ży. Od czasu do azasu niemi·ec- zasalufował, a następnie podał polowania, służąc mu za 

P łk M• •ed d. f · W • cy funkcjonariusze przyjeżdżali mu rękę i zaczął z nim rozma- wodnika, hrb też prowadifi li • 18501 ow, il IU ani mJn. OJRJ do Wierzbołowa, hulali i prawa wiać. Żainciann przypadł do tu· nim długie ro.zmowy na na USll9iCb Obcego WJ\Vl.ldU ~~m wspólne in~eresy z Mias<; stu oesar.zowi i Wilhelm zapro- ite tematy. Nigdy nie . I 1ed-0wem, z ktorym bardżo się sił Rosjanina do siebie na obiad. w1ano na tematy wo;sko'vt 
· - Niech fyje rosy;fski rot- P·odobni.2 jak każdy oficer rosyj przyiaźnili. Innym znów razem . :M,asojedow znalazł się w klo sarz bowiem nie chciał, 

mitrz Miaisojedow! - wykrzyk- slciej żandarmerii zarab.iid na u- Mia·so;edow udawał się na nie- potliwej sytuacji. Odniówić te- go gość przypws.zcza·ł, ze 
nął kaj.zer Wilhelm Il, po<l;no- boczu, nakła·dając · na kupców, miecką stronę, by odwiedzić mu zaproszeniu nie mógł, a z nie o~ nłego wydobyć j 
sząc w górę kryształowy kie- rzemi.eślników i przemysłow- tam swoich niemieckich pr.zyja- da-ugiej strony nie wiedzi.ał jak jem.nice wo.;s:kowe. 
lich pełen wina. ców haracz. Kto nie chciał go ciół. · zareagują jego zwierzchnicy na (Dalszy ciąg jutroJ 

- Niech nam dłu!!o żyja Je- płacić, len ściągał na siebie nie Po drugi.2i stronie granicy to, że spędza cza:s w towar.zy-
~o C2Sarska Mość, Wilhelm Il łaskę wszechpotężnego pana o· znajdowały się dobra Rominten. s.tw!.e cesarza niemieckiego. W, 
- odparł ntt ten toast „rot- ficera i miał wieLe przykrości. Dobra te były własnością cesa· końcu, bojąc się urazić cesa· 1.kJu!t 
mistrz„ 1.liasojedow, podnosząc W m1eście pogranicznym źród- rza nfomieckiego i co rok przy- rza, przyjął zaproszenie i wraz 
"JN górę kielich wina. ło tych ciochodów było j.eszcze jeż<ftał tu Wi·lhelm Drugi na ':il ze świtą cesarską udaił się do 

Przy stole siedział cesarz większe, albowiem rod.bo się tam kuclniowy odpoczynek. Tutaj jańalni. ~~ 
t\Vilhelm Il, cesarzowa, księżni- od różnego rodzaju p~z2mytni- starał się zapomnieć <> spra- Obiad pr.zeciągnął się od ~ 
czka Luiza i szereg innych wy· ków, którzy opła-cali oficerów wa·ch państwowych i zajmował cl.ziny pierwszej do c:zwall"tej po . 
bitnych osobistości. Było to żap.darmeril i ci patrzeli przez się wyłącznie polowain·iem i og- południu. Przy stole panował „„•.''.!'ly~ 
Oni.a 18 września 1905 Ila-ku. W paloa na ich przestępczą dz.i.a- rodnktwem. wesoły, nieco ruba·s:zny naistró.j ~.r· •• ::' ~ .: ~ 
jaki spo·sób o·fi~er rosyjski zna- łalność. 15 wiorst dzieliło dobra Ro- wojskowy. W końcu obi.ad tlę l - . A:iif"":' 
lazł się na uczcie wydanej pratiz Mias·ojectow bardzo lubił pie- minteh od Wierzbołowa. Pew- skoń~ył i Mia~o:~dow ~zyko- (. ,~„ .•. ~ ~i: 
cesarza niemi·eckiego? niądze, to też pilnie strzegł swo rtej niedzieli Miasojedow dowie wał S1ę do ode1ścia. W1U112lm \ r,., . ..„ , • .-., · 

Nastąpiło to w następujących ich ,,interesów". Był przy tym dział się,· że cesarz niem~ec- ser~ecwie uścisnął rękę swe- „9ii~;„~~~ · 
okoliczn·ościac~: • . rz~lcim okazem ~śr~d rosY:i· ki przybył do Romingten i że mu gościowi i oświadczył: ~ 

W pograru-cz.nym mieście skieg1> ko~pusu oficerow. Nie w kościele ewangeJ.icldm zosta- - Będzie mnie bardzo cie- ...A~~~ 
!Wlerzbołowo, „władał" po ro- pił bowiem wóciki i nie grał w nie odprawiona msza w obec- szyć, panie pułkowni!-u, jeśli , 
syjskiiej stro•nie dowódca od- karty. W karty ni.2 grał Miaso- ności cesarza. Miasojedowa cie będzie pan moim częs.tym goo- ~ 

> działu żandarmerii, strzeg':\c jedow ze szczególnych wzglę- kawifo jaik Wypa,d:nie ta uroczy- etem. ~ 
pa·sa pogranicznego, Sergiusz dów. Będ~ j.eiszcze oficerem ar stość i udał się do ko·ścioła. . - Jestem zawsze efo usług Je ~ 1 
Miko.Iaiewicz Mi-ll!so·jedow. Piro- mil rosyjisJciej, pmegra:ł raz w Po skończonym nabożeństwie go Cesarskiej Mości - odparł • 
wadził bard.ZJo szeroki i wystaw karty pie:niądze pułkowe i z te- cesarz Wilhelm Il, opuściwszy Miasojedow. ?OZl)OCZnleSz· 
ny tryb żyda. Na to pozwalały ~o powodu usunięto go z woj- kościół, zauważył mundur ofi- Chcąc być w porządku wobec • , 
mu zresztą jego wielkie docho- ska. Mias·ojedow wstąipił więc cera rosyjskiego. swego dowóciztwa, .Miasojedow wygrywa1qc na loteDJ 
dy. • do. żanda'l-m2r~i. Wów?za~ Mi~- - Kto to jest? - zapytał za zaraz po przybyciu do Wierz-w szczęśliwej kole 
, Skąd Je czerpał? P.rzede so1e-dow przysiągł ro-ble, ze wię ciekawI·ocriy sw.2go adiutanta. bołowa zameldował dowódcy o 
wszystkim dobrze „trafił" ze cej nie tknie się katrt i słowa te - Jest to rosy.jski oficer ża:n niezwykłej z~ajomości! jak~ za J. LA N GE RA 

· swoją żoną. Była ona córką bo go dotrzymał. da·rmerH ze straży pogran.icznej, Y1arł tego dn1a. Dowodca iego 
gatego wileńskiego kupca, Niem Na co więc wydawał wszech- Mi:asodeó.iow - po:.nform-ował nh miał nic przeciwko tej zna- gdzie padł 1.000.000 w 33 Lolri 
ca GaLstelina. Klar.a Miaso;e- po·tęż.ny pa!Il ofi.cer żandairmerii, ces·arza jeden z miejscowych :·omo-ści. Sądził, że to h011or j·e· oraz ostatnio 8 wielkich 
dow była brzydką rudowłosą M!.aso;iedow tak „ciężko" zaro- oficerów. . szcze dl.a oficera, że cesarz ni~ wygranych po 1 OO.OOO 
kobietą o twarzy pełaiej pie- bi-one p.ieniądze? Lubił dołlirze i - Pro·szę go wezwać do miecki pragnie przebywać w je ce n t, at a: 
gów, któr.a wn.iosła swemu mał ohficie zjeść, no i lubił kobiety, mnt.e! - rorzkaz.ał WJ!helm II. go towarzystw1e i pozwolił Mia Waru:awa, ut. Maruałkowska121 
żonkowi w posagu aż sto tysię- a to wszystko drogo kosztowa- Jeden z ofioerów niem'.·eclcich s.oje.cfowowi na odwi.edzan12 r.1. 242·11 • P.K.0.1~67 
cy rubli W go·łówc~. l ło. zbliżył się do Miasoj.edowa i dóbr cesa::sldch. {JtftJ.1a1g„ Pozna!\, Sew. Mle!żyńsldego21 
. Poza tym M:.a,s1oj ~c!ow mid Na p::>gran~czu pa:nowały wów pow:órzył mu r07•1<az ces.arza. ! . Od tej chwili Miais·o.:e:fow Warszawa: Dworzec Gl. Odfazdowr 
ię~ę -~ R9,b~p.ę ~~Y.:__,_~-~~_!wAałe st~!\lllki mi~~Y. Oficer, podszedł do .WilhelmaJ stał się c.z~stym g~ciem;,; Re>.-: 

1 
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A. nopczqrishl znakiem zapytania--celowdść rra 
gltnnentacji rzemiosła w ogóle. 

S9 PUiiC}iiimflJ . rzemiośle nie · e o 9śł ~j~~~€t~~\~ 
Potrzeby· i możliwości zakładów rzemieślniczych tas~ni::Iau~~:k~ei n~ru~o~,~ 

1937 projekt nowelizarji pra-
. Ożywi.en:~a. gospodarcze, ja- 7Cwania odpow!edniego aparai- dytów na cele obrotowe, by u- PODSTAWY PRAWNE wa przemysfoweg:>, który b~· 

k!e obsiz.rwu:t:mY. ""! PoLsce "fi tu, który podjąłby ;'się rczpro- moż>liiwić normalne fookcj•on<>- USTROJU RZEMIOSJ„.A dzie rozpatrywany na obecnej 
ciąg~ 08.ta.tt:1ch a.woch lat, o;hi~ wadz~a krcdytó,~ ~a cele in- wanie warsztatu, pode;m o•wa- Podstawy prawne ~stroju re sesji sejmowej, wychodzi z 
ł~ roW?-1·ez 1 warsztaty rz~m»esl westycyjne. r.Ie si ę więLzych robót i do- mio sła, zawarte w pr. wie prze ~ych właśn'e zafoże6 
~uc.ze, iedina.k w .~~ob st~su.n: KREDYTY NA CELE OBRO- staw, jak również eksportu. mysłowym, wyma.gaja. reformy RZE.M.IOSI.O A PODATKI. 
KOW'.° ~łabszy, mz mne dz1eW;1 TOWE Dotychczaisowe kredyty u- szczególnie w dziale traktują-
ny zyCla .gospodarezi2go. Obok kr.~dytów inwestycyj- dzielooe rzemio.słu na warun- cym o organizacjach rzemieśl- W dziedzinie podatków i """ 
. Stało się ~o prze~e wszyst- nych, n:emniej wainc są kredy- ka-:h dla mzgo dogodnych są niczych. Wytworzył się bo- płat rzemiosło wysuwa przede 

kim dlatego, ~e. r:emwsło, prze ty na cele cbrofowc. RzeL~foslo barci:zo skromne: zapotr:zebcwa wiem taki stan rzeczy, że w ra ws:rystkim postufa.t, by . prak-
. trzymawszy. Cl~zk1~ lata kryzy- nie rcz.pcrządza wia~nymi środ n.ie na te kredyty nrzerasta dzie mach organizacji ciechowych tyka wladz skarbowych U• 

su ~aoo.ym1 s1łam1,, wobec lep- kami ol~rol~·wym.i, które zu:.7.vle sięci.okrotn.'e udzleloną pomoc. rzemieśinicy nie mogą prowa- względniała potrzeby i r-a.i:H­
s~ei komunktuxy, scam~ł<o ~u.pe! zostały na przetrz·vman1e krv- Rzemiosło spodziewa się, że o- dzić dz '.ałalności gospodarczej, wości finansowe i gosp~darcze 
nie wy~zerpane .z. l~ap1·~ałow 1 zysu; stąd wypływa koniecz- ł hecnie sprawa ta przyjmi.e ob- gdyż prawo przemysłowe nie 2'akladów rzemieślniczych, k ló-
poz~awm~2 moznosc.i mwesto- I no.ść u.&z~zLania r.zemiosłu kre- rót korzystny. przyznaje ~echom uprawnień te niejednokrotnie z tmdnośzią 
y;ama, me m?gąc wykorzystać I na\ury gospodarczej. mogą podołać obowiązkvm po· 
lei;:c;zych c.zc;s~w. J?ldeg? sytu- -- W rezultaci•z, pooieważ nie :Jatko.wym. 
ac~ w rzemi~le me mvtna u.z- istnie;ą żadne inne oirgani:zacje Dlate.go kcu-~czne jest, by 
na.: Ztl pcmyslną. rzemieślnicze, które by w ra- zapowiedzfana refor m3. p-:ida t-
WARUNKI „KRYZYSOWE" I mach przepisów prawa przemy kowa uwzgl „dniła , iż drcbny 
\Y/:pr:i.wdzi:e w poiSZczególnych I słowego działalność gospodax- producent ": rzcmie~lt;ik, to ni: 

g<lłęziach odczuwa się poprawę ozą realizowały, stwierdzić n.a- tylk~ pł~tn k pcd~·tmw, ale 1 

wskutek zapotrzebowania we- hży, że obecny ustrój organ'z.i wspo,łt~orca ~ dziele . up:-zemy 
wnętrroego, jednak j.ec:!:l!ocz~ś- cyjny rzemios1a poważnie szwan 1 słowienta kraJu, a w1ę.c bar· 
nie inne gałęzie poprawy . nie kuje. \ dziej liheral~e w tym wzg!ę-
odczuwaią i nadal żyją i pa-acu- Równiei przep~sy iinnych dz.ie. tr.akiowanie za~da·dów ~-
ją w waru.n.kach „kryzyso- ci1ziałów prawa przemysłowego, auesln:cz~ch. WJ?ły71e dodatnio 
wych". dotyczące rzemiosła, a w szcze na ozyw1eme zyc1a g1.:.spodar· 

Nie znaczy to, by rzemfosło .~prtedaży szczęś-!fwych--ło-sów gó1ności nauki rzemiosła, eto- czego. 
opuściło ręce - przzchin!e, sta lł k I asy 41 L 0 ter i; w k 0 Ie k ł ur ze wodu uzdolnienia zawodowego W szczególności już obecnie „ 
ra się wszelkiir.i siłami wydo. J" do wykonywani.a rzemiosła są należałoby zreformować spra-
być na p<)'wierzchnię fali, niosą A o Ił:. . sformułowane w ten sposób, że wę świadectw przemysłowych, 
cej lepszą kcn:unkturę. o~zeku · · ustawowa ochrona rzemiosla ·w !;:tóre niewspółmiernie obciąża 
je on.a jednak, że p-Ołiiyka go- · prektyce prawie, że nie istnie- !ą przedsiębior::•wa rzemicślni-
sp<tdarcza Rządu stworzy warun · · • . je. W praktyce stosuje s:ę bo- cze i zaniechać, a przynajmniej 
ki, w których samodzielny dro- ,CenłrQla. Warś?.awo, Nowy Świat 19 . · Oddziały w Warstawie wiem skomplikowany system złagodzić stosowanie kar za 
bny i śretlni wytwórca rzemieśl ,Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. ulg (dyspens), który stawia pod przekroczenie granic zatrud-
nik b<c. !zie pracował z pożyt- Zamówienia zamiejscowe znlatwiamy odwrotnie Konto PKO 7192. (Dokończenie cbck) nienia.. 

• 

k'ca dla gospodacstwa polskie 
go. KiiDY -TYTOŃ SMAKUJE W PATENT VIANYCH GILZACH p. n. 

DWU W T I lub P P · R 
Opieka nad drobnym i śred­

nim wyi.wórcą. jest rzeczą ko­
n'..?czną dh. wytworzenia siLn ~i 
warstwy pr.odukcy;n~j, będącej 
ro~'slawą. wielkiego przemysłu 

jego uzupełnieniem. 
Akc}a uprr.zemyslo.wien1a P1ol 

ki, real'iizowana przez· Rząd w 
obecnych ~sach, da!•e. rzem1·0-
1łu nadz.ie;ę, że wytworzone hę 
dą właśnfo odpowi0edn.ie wairun 
ki pracy dla niego. 
UMOżLIV/JENIE KONIECZ-

FABRYKI GJiz „SOI{Ó~" W. Kwaśnfe~skl i F. Pacholczyk w Warszawie 

łładagQskar ·· , na Ie do· ko!o • 

NYCH INWE6TYCYJ Dyr. Lepeeki„ o możliwościach emigracyjnych 

W celu son.nularvzowania nasze.lfo epokoweJ!o dzieła p. t. „Nowoczes- _____________ _. 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie · za trafne rozwią· 
zanie nizej umies.zczonego zadania. Oprócz · lelio katdy może otnymać 
P2. naszych warunków następujące wartościowe premie: 

ZUPELNIE DARMO 
lllaszyny do szycia, aparaty • radfowe, rowery damskie. i męskie, .P•lefo~y 
lrllizkcwe 11pi:raty łotcgrał1czne skrzypce l mandohoy, zegarki męskie 
I damskie' bielizna stołowa, szt~i płótna (po 17 mtr.), kupony na ubra­
llia m~sld~ (po 3 mtr.), kupony fedwabiu na suknie (po 4 mtr.), kołdry 
watow"e oraz wici.ka ilość i.cnych na gr6d fak cenne dzieła literackie i t. p. 

Z - r-w-e t· b-g-c-w· n--r-d- I 
Kreski nalezy zastąpic literami w ten sposób, aby olrxymać - znane przysło· 

wie ludowe. 
Wykorzystał okazję, kt6ra nadarza się ra.z w tyciu. Niema ładne.go 

tyzyka - 111epowodzcnie wykluczone. Ka~dy otrzymuje nagrodę„ 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówc.e (15 groszy). Prosimy 

podać czyte~y ; d<>kładny ad.res. Kaidy otrzymuie odpowiedź, bez 
zobowiązan;a. Adresować: 

POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPULARNO·NATJKOWE, 
LóVż, UL. PIOTRKOWSJ{A · 62/0. 

RoZWiązanłe szarad prn~'my przesyłać tylko pod powyi.szy adrea. by 
~ llq~i: Al,~ ~-i:!'J~J.- ~J.~!1-~T. ~fPló~ . . . . 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA -
JX)BROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Byfo ło w cuaack pnedwof eeych. 
Na Kaukazie gruował ze swojll bandll herszt zbójecki 

Salhn-Chan. Ale Selim-Chan nie · był zwykłym zbójem„. 

- Sam pan widział?„. Naprawdę? ••• Jak to by­
ło? •.• - pytał z zaciekawieniem. 

. gód oficera, am.bitnego i ·ciumnego ~e swoich wyc:r.~ 

Był to bohater narodowy Czecze4.::ów (Czecz~ńcy - to 
azczep kaukaski); który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czecze4ców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup płeniętny rozdawał mi•dzl' 11bogicb miesz­
kaiiców fór. 

. Selim-Chan atał tł• postrachem całeto Kaukazu. żaden 
bolfacz nie był pewnl' swego mienia.„ 

Z wy~.tynów Selim-Chana tłośue było, - między inny­
mi, - porwanie jedynaczki bogatego magnata naftoweiio, 
Olgińskieto. (Był te Polak, który priybył na Kaukaz: z Wu• 
azawy). 

Gdy ftidynczka ta, Imieniem Marta, wróciła do domu po 
doteniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. P1>kochała io bowiem 
fo~co i została Jego :lon~. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywillzany, powędrował 
w lfóry w przebraniu Czeczedca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
fil wreszcie ,odnalazł, Marta ń.le chciała nawet Jłyszeó o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Seliib-Cha11~. 

O Selim·Chanie aiłofno było w całej Rosji, a nawet l za 
iranicll. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
akowycb nie udało sto aię schwytać. Wysłano w pogoń za Se­
lim-Chanem liczne bataliony wojska. cały sztab tajnych aj%en 
łów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszetk~ ee­
aę schwytać Selim-Chana. O swoim umiane oznajmił t>D 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w !aden sposób wy­
jdfli~ na C3JIB polega je&o plan. Ztodzono się ustanować 
Jeaio wolt- · 

Tymczasem IObirow, pnebrawszy •I• za Czcezdca, 
dostat tię do bandy Selim-Chan.a i po.iyakał 1obie iesto u.u­
fa.nie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chad!(, zaufany Selim· 
Chana przyniósł · zaslyuanll fdzid wiadomoió, te niejaki 
oficer Kibirow 1tara •i• dostać w zdradzieckim celu do bin.­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowas „T„, Ali, naj­
lepiej dasz lobie s lJm radę- Trzeba "upr:l\łnl\ó" s droai , 
tego Kibił'o•a..„ 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadtlm do 
Grolnego. Tam kuał Chadiiemu, teby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
.,roboty„, potem zamordował Chadiiego, a do pokrwawione­
fo munduru przJ'Pillł'katlkę: „Tak zaiinllł Kibirow, który czy-· 
laał na tycie Setlm-C?ianaH. „ 

A Kibirow, rzekomy nAH•, powędrował s powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych lcle:tkach t6nkicla, aldy nafle • daleka 
clo1trzegh patrol :łołnierski. 

Szamil ł Kibirow ukryli 1łę • frocie ckaloej, a nad ni­
mi przeszedł patrol tołnierzy. 

Nad tanem Klblnw przybył do Selim-Chana, który go 
eeaekiwał niecierpliwie we wsi Arckut, w chacie Abdula. 

„AU. Ali. narellZcl• wróciłełl" - mwołał na jego widok 
Selim-Chan, całuj,c fo serdeczni•. 

Pnybyws.zy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia • 
~ o tym, w jaki sposób zamord-ował „Kibirowa". 

Gdy Kibiorow skoliczył swoje opowiadanie, Selim-Chan za• 
wołał do pokoju ktlku C.zeczedców, i zaczął chwalić ,,Aliego". 

W zwi!lZku z zamordowaniem Kibirowa aienerał•l!uber­
aator Michejew :r.wołał do Groznef%o włelkll narndę 

Na aa.radzie zabrał głos oficer Grelfoq Sio'lmkl ł o­
łwiadczył: „Ja mam plan schwytailla Selim-Chana". Wuysł· 
kie głowy J:Wr6clły się w fe4o 11tr„nę. 

Oficer SikoNlki ofwiadcZTI, te 1>oelan się w przeibr&!lłu 
Czeczetlea d~a~ do bandy Selim-Cha.na, aby wydd ł!G po 
tvm w ręcv władz. Nagle, podczas l!ebra.ni0a, dano mać tele• 
foniomie aie11erał·itubua1.torowi, ie Selim-Chan por-wał millo--
••~• amerykaliskłego. . 

Miaię r.orwania 11111iooen amery1mt.~ego Selim-Chan. 
p_o.....:erzył Kibirowowi i Esaudowi. Przed uda.niem ·~ ,... drofę 
KibH-ow pocze<łł .ię potegna~ E Selim-Cha.nem. 

K'birow i EsuM! udali się d-o K!słowcds.ka. Po drodze Ki­
&i.row Uumacl:J'ł Esandowi, łe przy pierw&zym porwaniu Ame­
rykan.!na mówJł tak c!cho do E.auda. bo bał •ię, te jakiś 
nadchodzllcy włafnie dłigit pozna aio. "Ale dlaczego Ali do­
tychcus • tym nic m6wił1" - pom~lał Esaud., spe>jrzawsz., 
przen'kliwie na K'.b!cowa. 

Esami udał się d-o hotelu „N'agua'". 'by Ję pod faki:m4 
p:-eteikstem c!owiedzieć cz.eJtcl o ameryka11sk~tn milłion.e11ze. j 
W tym celu za.wi,7Jllił rotm.owę I! poctierem hotelu, 

Od portiera dowiedzieli sie, te milioner ameryka1bki 
wyje:td:ta wiecznrem do Bitku. Udafł się więc obaj do mleaz­
ka.jącego w pobliaktm aule Hamida ł umówili się, te ktoł 
będzie czekał z par11i koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
mia"" dofco„~ć 1'orwaT'la milionera. 

Esaud I KibkoY włotyli mundury ofice:r&kłe ł w t'Jm pne­
braniu udali się 11.a dworrzec ktsłowodski. Tam zobaczvli mi­
lionera ame"kn~skie""• jak wychodził na 1>eron. Dwaj „ofi­
cerovre'" pod!\fytł takfe ktt ~rzwiom. prowadl!l\Cyrll Dll peron.~ 

„Ofict110w6e" baud i KirMr.ow WS:ed·li do te~ 1.amego 
pne.di:lialu. oo ł Amerfbni& Po dr<odze 11.a.włtzdi .z n.im r_. 
_,iwe. 

„ \WJ'!IJa.łem, ~ człowłel'. a baad.,- Seffm - Chana poMra.ł 
ko~oś„. To b"ł ta.k.l ddy ~ek., jak pa.ni - edeiawd lę 
.Am~•ia. Eaam zadrtal icetJ!llktiowm.. ' 

„Tego tytko brakowało, teby mn!e poznał... 
Jak on to zauważył Wtedy od razu. że jestem wy· 
soki„." - pomyślał Esaud. - „A może zacznie coś 
pod~·rzewać, gdy mi się pnyjny„.N 

Ale szybko odrzucił od siebie tę my§!. 
„Nie, to niemo-tliwe„. Prze~ WlS.Z)'.stkfm nie 

J!'t'Z'Yidzie mu nawet na m-y~l po<lejirzewać oficera ••. 
A poza tym widział mnie wtedy może prizez sekun· 
dę... M6gł co naiwy-tej rz:obaczvć, te jestem ogrom­
ny ... to wida6 od razu, gdy siedzę na koin,iu takte ... 
Ale tapamięta6, Jak wyglądam„. nie, t.ago nie m6gł 
by w żanen sposób nawet za.uważyć wtedy ..• „Du­
'IJ" - to jeezeze nie nie maczy •.. " 

&iOiNllf' au a•u&ł d.aile.i watek tG'ZIDDIW1' 

- Bylem ze znajomym... starszym pane~„ 
Nagle jakiś .ogromny jeźdz·iec porwał go na konJ.a.„ 
- opowiadał Amerykanin„ . • 

,,Może się czegoś dowiem o moim OJCU 1 On go 
zna, ten Amerykanin - może więc wdLzir8:ł go pr,;i;.y­
padko,w.o ostatn~mi a.asy?'' - przele<:1ała myśl 
przez głowę Kibirowa. 

- I co się z nim stało? - zapytał Ameryka.ni­
na. - Z tym zna;.omym pana ?„. 

- Nic„. Trzymał go u siebie ten Selim-Chan 
i puścił potem.„ nawet p:enięd.zy nie wziął... Dziw­
ny rozbójnik u nas nie ma takich„. - mówił Ame· 
rykanin - t'.r nas jak schwytają. ko~o, to morą. p1e-
niąóze, ho, ho.„ . • • . 

- A tego znajomego to pot.em w1elk1e nie­
szczęście spotkało.„ Syna mu zabili, ten SeJim-Chan 
właśnie„. - rozgadał się Amerykanin. -. To Kib~­
row„. ten sam., o którym pan czy:ał„, N:eszczę.1Li­
vty starzec„ ogromnie nieizczęśliwy.„ dodał ze 
współc.zuciem w &łosie. 

Kiblrow blyskawfoznym ruchem zenvał ple>m­

bę i ~ za rqczkę homulca. 

Serce Kibirowa 'oł.9nęło się z bólu. Był bardzo 
przywiązany do ojca i wiedział, jak bard.z.o r6wn:eż 
starzec kochał swego „Fied.kę". A teraz.„ 

- Słyszałem o tym starcu„. Pewnie ba'fd.zo 
cierpi... W1tiział go pan oo.ta.tnie? .•• - rzucił Kib!­
row pytanie, chcąc się czegoś d.owiedz:eć o o;cu. 

- Nie„. Po tamtym wypadku włdziałem go tyl• 
ko raz„. a,le to już bardzo dawno temu.„ 

„A więc żadnych wiadomości„. Co te.t się z nim 
dzieje, .z tym moim staru:swem?.„„ - pomyślał Ki· 
birow. 

Otrząsnął się jeÓ'nak całą siłą woli z tych nur­
tujących go myśli i zwrócił się znów do Ameryka· 
nh1a: 

- Wie pan, co mi przyszło na myśl... Jeteli 
wtedy nie wzięli p.;eniędzy od tego IGbirowa, to 
może to była pomyłka„. może pana chcieli wtedy 
porwać? - zaryzykował Kibi.row uwagę. 

,,To diabeł z tego Aliego.„" - pomyś!ał Esaud. 
„Niczego się nie boi„. To się Cha.n uśmi~je, jak mu 
opowiemy tę ro.zmowę .•• „ · 

- Właśnie, właśnie.„ ma pan racj-ę„. i ja tak 
pomyślałem· sobie.„ - błysnęły żywo o<:zy Amery­
k.ainina, zadowolonego z domyślności sweg-o przy­
godnego rozmówcy. - No, ale ze mną to nie tak 
łatwo.„ Już ja się zabezpieczyłe~ - cha-cha-cha. •• 
- zaśmiał się z pewnością si~bie milioner. 

„Będzie łatwiej, niż ci się wydaje, ty głupcze„.„ 
- pomvślał Kib1irow, który w tej chwili nie pamię­
tał wcale o tym, te zamierza dokonać zwykłego 
porwan:a, że to po prostu prżestęps:wo„. Pamiętał­
ty1ko o tym, te ma przed sobą „wroga", którego na 
pewno pokona, a który teru jest taki pewny siebie 
i pysz.ni się, nie wiadomo z jak:ego powodu. 
~ KibVowi8 obiui;iła ait. ~ ~dneao .2tztc 

nów. • • „ Ani 
„Dużo ci pomoże twoje „zabezp1~em~ ..• . 

się obejrzysz, a będziesz leżał na koruu, Clcho, jak 
ta lala„." 

Pociąg u.trzymał slę na jakiejś stacjL • • 
Amerykanin zb1itył się do o~a. a Kib1ro:v 

.i Esaud zamienili ze sobą. porQZum.tewawc.ze spoJ­
rzenie. 

- Swiia-tnie, Ali.„ - szepnął Esaud. 
Kibirow zmarS1Zczył brwi, i kiwnął szybko ~?o­

wą, co miało oznaczać: 
„Cicho, nie mów, tera.z bo może jeszcze d~ły­

ueć.„" 
Pociąg mów ruszyl 
Ameryka111in usiadł na dawnym miel~cu, _Kibi· 

row zaczął znów przeglądać ~azetę, a Esauu wy· 
~11\dał oknem. 

„Trzeba teraz uwa.tać" - myślał E.saud - „że: 
by~my nie przegapili odpowiedniego m;iejsca„. C1 
synowie Hamida pewnie już na nas czeka1ą ... To zu­
chy, na pewno zrobią wszystko, oo do nich n.alefy" ..• 

Kibirow spojr.rał na Esaud.a • .:Wyc.zuł mstynk· 
town~2, o czym tamtem myśli. 

,No na nim można p.olegać.„"' - pomyśl~ł w 
' t c . . k ł duchu Ali" - '„ten zeczemec ma nos ona y 

wzrok.~
1 

On w największych ciemnościach do'.rzy, 
gdzie j-esteśttiy„. Już pewnie niedługo trzeba będzie 
„wys!ąść''.„ · 

Amarykanfo pogrążył s!ę w drzemce. Wyglą~ł 
jak człowiek, czujący się zupełnie be.zp:eczn:1e, 
i spokojnie. Czegóż b.owlem miał się teraz obawiać 
ten milion.ar amerykański? 

Jedz~e pociągiem, nikt nie może do niego wtarg­
n4ć w biegu. W przeó.ziale obok s:ed:zą jego detek· 
tywi, a tu, z nim razem - dwaj oficerov.rie z sza· 
blami u boku! Milioner amerykański mógł sobie zu· 
pgłnie spokojnie pozwolić na dnemkę„. 

Esaud o·bejrzał się i trącił K.iblrowa1 wskazując 
mu na Amerykanina. 

„Może teraz?" - szepnął. 
Kibirow zaprzeczył stanowczym ruchtrn g?o--

wy. 11Byłoby nawet teraz łatwiej to zrobić, aniżeli 
później, kiedy się te.n jegomość obudzi ... "• - pomy­
ślał Kibirow. - „Ale jednak musimy po~zekać„. 
Czekają tam na nas konie„. Na takkh konikach po 
kilku minutach będziemy już hen, •daleko.„ A gdy­
byśmy tu zeszli, nie óamy sobie tak łatwo rady„. 
Mogą nas jeszcze złapać.„" 

Amerykanin obudził się z drzemki, rozglądając 
się wo,koło zaspanymi jeszcze oczyma. Nagle wy· 
buchnął śmiechem. 

- Cha • cha - cha.„ Co też się człowiekowi 
wydaje niekiedy„. - odezwał się. - Czy to ja dłu­
go spałem?.„ N~e, prawda?.„ a już mi się zidążyło 
co~ przyśnić„. Cha-cha-cha„. 

- To był chyba barcizo śmieszny sen? - za· 
uwa.iył K.ibirow, niezadowolony wcale z przebu· 
dzen!a się Amerykanina. 

ł Po pierwsze - liczył na to, te mote jednak 
ten Amerykanin nie obudzi się aż do chwili, w któ­
rej „obudzą" go oo.i „Ali" i Es<:.u.d ... A po drugie -
Kibirow nie miał teraz wcale ochoty na prowadze· 
nie bezcelowych rozmów. Był zbyt za;ęty własnymi 
myślami. 

- Tak.„ na.prawdę śmieszny„. - opowiaciał 
jut Amerykanin. - Wiecie, co to mi się śn.ifo. 7 .. „ 
m Selim • Chan porwał mnie i unosi gdzieś daleko, 
daleko„. Cha-cha-cha„. 

„Toś ty miał mą'dry se:n" - pomyślał IGbirow, 
a głośno odpowiedz:ah · 

- Nic dziwnego... Rozmawialiśmy tyle o tym 
zbóju, to się panu i przyśnił„. 

- Wiadomo, śni się nam często to właśnie, o 
czym mówimy, albo o czym du.ż.o myślimy, - wtrą­
ci.ił Esatl(f, który się na chwilę odwrócił od okna, 
słys,ząc nagły wybuch śmiechu Amerykanina. 

- Gdz:e to jesteśmy teraz? - zapytał Amet'}'· 
kan.in. - Znam już dobr:z<a te stacje, już nie raz tę­
dy jeździłem..„ Ale przespałem tr:ochę CZMU i te· 
raz nie wiem wcale, gdzie już jesteśmy ... 

- Niedaleko Dagestanu... - odpowiedział Ki­
birow. 

. - Oho. to jeszcze ciługo musimy jechać... -
zauważył Ameryka111in. 

„Nie tak d~ugo, jak cl s.ię wyda;e .•• N - pomy­
ślał w cracbu K1birow. 

W tej chwili Esau<l odWTcX:ił się ~wałtownie od 
okna. i rzucił szybkie spojrzenie na Kihirowa. Obaj 
ztorzumieli się w lot„. 

• Ki:birow błyskawicznym ruchem zuwał pfom­
bę i pociągnął za rączkę hamulca, a Esaud rzucił się 
Q& .A.meQkanjna_ 
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y I 
Gaegorza, Julia 
na i Katarzyny. 

Slow:.ański: Lesła-
- Nigdy nie przypuszcza- - Dlaczego płacze? Bo się kać? Nie! Płakało jeszcze wię-1 Teraz mu się zachciało sr<:br 

łem, że dziecko może mieć ta- nie ma z czego cieszyć I Czy ty ' cej ł . nego lisa! I co robić? Czy mot 
kie wymagania - narzekał pan myślisz, że dzie,-ko jest głupie? I - Dlaczego dzie~ko płacze? na odm-5wić takiemu malc,i­
Pilc, k tóry zaledwie przed trze Że ono nie widzi w jakim miesz 1- pytam żony. - Przecież ma stwu7 Czy mo-:!ę przyjść do 
ma miesiącami za.stał ojcem. - kaniu przyszło na świat? Czy już większe mieszkanie. 'dzie~k.a bez lLa, żeby z.nów pła 

LUTY 
wa. 

Słońca wsch. 6.58, 
zach. 16.41. 

K.::iężyca WSt"hńd 
15.34, zach. 5.44. 

KRONIKA ffiSTO:łYCZNAs 
Dawniej myślałem sobie, że to jest przyjemne przyjść na - Mieszkanie mies ... kaniem, kafo i cierpiało przeze mnie? 
trzymiesięczny bobas najwyżej świat w jednym pokoju z ku- '.l•le iai.!d e my mamy meb!e. Dziec !\ie! Nie mogę być wyrod-

1241 Opan<>waniil Sandomierza przez 
Tatax6w. potrzebuje trochę mleka. chnią? ~:o pa' rzy na te lfra'.y, to mu nie nym o iceml Już nie ml'l'll sil i 

A tymczasem okazało się, :t.e Mnb się §cisnęło serce. "i::s1 do §:niechul \Y/.ęc co ma ro pizniędzy, ale tru::.10! ,, eJ, si~ 1609 Chodkiewicz odhh1ra Szwed.am 
Parna wę. 

1918 Protest Rady Rege:D1Cyjne:j pra!e-
to kosztuje i kosztuje) Bez koń - Więc ty myślisz, że dz1e- ': ić , biedac ~wr ? Phcze... chciało hyć ojcem, to t rzeba 
ca! Teraz na przykład idę ku- cko płacze z powodu mieszka- Kupiłem nowe mcb!e. być dobrym ojcem! 

cłwko kr.zywdzP,cemu Polskę 
tra.kta<towi brzeskiemu. pić dla mojego d·decka lisa. nia? Po'em dz:ecko chciało radio. I d:d '?cko będzie 

_ Co takiego'?l - Nie myślę, ale wiem n.n K11„:łem radio. Ale kto wie, czy 
miało lis:il 
to ruu wy• 

_ Lisa! Futrzany kołnierz pewno! Serce matki czuje. Po~em dzieck<l płakało, że starczy? 
na szyję. Najmniej będzie .ko- I niech pa.n powiel Czy ja ma.ma jest źle ubr:: n.a. Co ~o Ż<>na już mi coo p1·:: :.:b~kiwa­
sztował 500 złotych! ~o dziec- mogłem dziecku odmówić? o:a ·.o ob::hadzi? Dlaczego nie p!a- la, że dzieck "iardzo htbi, ki~· 
ko nie chce zw·ykłego lisa, kra- czeg.o dziecko ma cierpieć prz~ ~ze, ż.e v•]c:ec ma wyta't'te po:r t- dy mama no~i kclczyki. 
jowego! Niel Ooo chce tylko ze mnie? Nie jestem wyrod- ki? Już czuję, że jutro znów bę 
srebrnego! nym ojcem! Dziecko chce więk Nie wiem! Nie rozumiem! O ~·o dzie płakać. 

_ Trzymiesięczne dziecko?!! sz~ mieszkanie, to będzie miało ?łakało i pła!;ało, a serce ma'.lci Swoj~ drogą nie mo~ę zro"'tt 
- Tak, proszę pana! Trzy- większe! czuło, że tu chodzi o nowy ko- mieć, dlaczego d-ziecko myśli 

miesięczny bobas! Ja dawniej \Viz: ... ~~m trzy no,„..,.7c z ku- -'h•m d!a m~"nv. tylko o matce? \V/ciąż o matce! 
też myśhłem, że to jest niemo- chnią. Ciężko mi było, ale c~e- Potem dziecku zachciało się 

1 
A o o;cu nici Musz~ si~ p~!'\u 

żli~ f Ale od czasu, j.ak jestem go się nie robi dla dzieclr.a. per ful"'! Potem jedwabnych p-:>ń nrzyznać, że mnie to trochę 
ojcem zmizniłem zdanie. I pan myśli , że przestał@ pła czochll ' boli. 

- Po co dziecku srebrny tis? · _.__!llm ____ ::m1 __ 1119-as•„ ___ m11m21msm-ma:=cz:zimc;m;W1mus..-

- Czy ja wiem po co 1 Ono 
chce! Czy pan myśli, że z nim 

aq przyezynq powsławoria r6t. się można dogadać? Przecie! 
11ych chorób. odbierajq apetyt, trzymiesięczne dzieoko me u-

• lworzq dq pr.zemlanę materii. mie mówić. Ono tylko kwili ta­
Nalety dba~ o normalne łun. 
licfonowanle żolądko I kiszek ło§nie i płacze. Tak włomie, ~e 
przez regularne wypróżnienie. mi się serce kraje. Ja bvm nie 
ZIOŁA z GÓR HARCU wiem oo zrobił, żeby tylko nie 

ORA lAUERA płakało! Taki madziubci, taki 
słodJ!cl bobasek! Chcesz lisa, do 
staniesz lisa, tylko nie płacz! 

- Ale skąd pan wie, że dzie 
cko chce lisa 1 

- żona mi powiedz.iala. 
- A skąd żona wie? Prze-

clet dziecko Die umie jeszcze 
mówić. 

• 
9!·9" !J 

CJ:\GNIENIE JUż „ ...... __________ __ 

ma n •• 
r11 I 

u 

1fosulq 1i41 przy obstrufcc[I, 
11ormujq trawienie. ezys z:ezq ta. 
godnie I bezbolesnle, orz:eciw. 
dzlalajq tworzeniu się tłuszczu, 
wydolajq aubstoneje gnilne, 
111• wywolujq przyzwyczajenia. 
Stosowone sq również skulecz• 
t1ie w cierpienioch w q I ro by, 
11ere• I pęcherza, kem lcy 
t61ciow~I. reumolytmle. orlre• 
ty~mie. hemoroidach I otylo&cł. - Matce nie połrzebtte są N k 

słowa. Serce matki czuje. Ona CW8 DrzyśCi d~ graczy 
SPojrzy na dziecko i jut wie Zmiany. Jakie DYTek.cia Pol$.kiego sce wygrane po 230 i 125 zlotyoh. I Jak wzmian.kow~L:tmy rńl>wyfe.j, ist· 
dlaczego płacze. Ojciec stoi, Monopo..u Lotery;nego wprowa.dziła . w klas~e drugiej i trzec ' e.i 7Jwo!en- ' nie1ą dwa roof..C,je ~aczy i Le.n s>:O· 
jak głupi i nic nie rozumie. A do p!.ał nłu grr t 41 L<>t~ Klasowej ni.cy dużych wygranych mo.tłą być ie- Isty s}'l>tem b)'1 by sprz.e•:My z icli ty· 

Łk d • I wywo a a zam eresowa.rue w 1zeTo· szcze bardziej :tadowo'. ::ni. Ze stu ty-, czen iami, bo n.;;e pozw<>l.iiby im wy• 
ma a O raztt CZUJe. k:.Ch kcł·ch graczy loteTyj.nych. Nie sięcy główno: wygrane w tych kla- g.ra.ć 100.000, 2. L}'!I1ba.r<l '.'lie i m .J.-uru. 

l 
Ja się O tym d<>wieJziałem W' wszyscy jednak orientują się na CLym zach powięhzono od.powicdn:o do Jeó>ł to ruip zbie :r.rowm.a!P., że u• 

~ 160.- tydzieti po przyjściu dziecka J70le-ga i&tota · tyoh reform. 125.UOO i 160.000 zł. Wy~an··ch po wet bior9<0 jeden 1.a.ly !OE we~łu.g :la-
na świat. Smiałem się do nie1P Dec~zja J:!yre.kcji powstał.a na mitu- 25 OOO ies·t w kliu;.ie d·ru.giej dwie., w I wm.ego po&iał·u i p : ątą cwiartikł; •'ll'­

ze szczę§cia a on się kP'J'Vwill tek wielu hst6w, .olrzym~a.nych od t.rzeciej zaś - łar.zy . Nadto w lej ,,. nego Losu, n:.e mof:1~·by oni wygrać "" J wauntow a n2 
MASZYNY 
do SZYCI ; 

. . ' . I --k, g.raczy be:i:pośredn.:o, Oll'lllZ tch rekla- &tatn4ej kla~e d<0dano po jednej wv- jednej kla&i-e 100.tOO albo I .OOO OOO. 
Na Ojca się krzywił! ła ża- macyj, oczywi~cie umiesz=nych w granej po 15.000 i 10.000 ziłotych. Tera.z. łio.rąc p' ęł częśoi wedfoit no• 
ło§nie płakał! Myślałem, że mi szereitu pism. W głosa<:'h tyioh pano- W klasi.- 07JWarlej. pozo-slawiajl\c wego syst~ mogl\. wy1;rać t.~ k_wo• 
serce pęknie. Takie maleństwo wała rozbieżn~ć: jedn.i twierdzili, i:t bez miiauy wy.grane: głów n I\ ty . . Ocrvw:&c:e pcw· ęok&.lą 0.:11 n1ec'.> 

tk" d t d • • t nale:ty dą.tyć do Z!Większen1a Hośc:i _.. (1.000.000 ził), dwie po 100.(}J'() i trz~ aw61 wyd.a tek.. ale S;ko-ro 20.00J, a . na 
wszys 1ego O ygo ~ta J~S ~a ~ób -.-y„rywai2'cych prizez r<nJd.r<>bnie- po 75.000 p7„;ększono 0 d~e wy· we-l 200 !>OO 1m . ~! e wys a.rcz~, J•?sl 

1ałPrzedmejn-ycłi marex 'wiat.owych, świecie i już płacze, JUŻ cterp1! nie wie'lkidi wygranyci.. illlDi na.tJ- grane po 50.\)()(1 z.ł. Nt.d•to skasowano sł111BZ11e l s~aw:cd.::we •. ab~ ~oeh to 
I przyb«ami do haftowania, mere:t· - Co jest dziecku? - py- miast przecilwn.ie :f14:da.!i Zlll4li' e.:.S,Zeaiia 10 wy10ranyich po 30 ooo zł, zastępu- kontował.o ~e<:O drc.t -~1. u~~rk·, temll 
ł6w, cerów i l d. GOTóWKĄ _ tam s.ię tony. Dlaczego ilości w:r~ranydi. a podniesienia eh ją.c je p ' ęo!nastoma wygranymi po systemowi motnil le.t by~o zachowa~ 
R!ATAMII Dostawa na koszt firmy d • ck ł ? wysokośei. 25.000 zł, powięik~.za ;ąc o dwie ilo~ć gł6'wlną wy~ra.ną czwaa-t.e; kla.sy, \. I• 
Cenniki ilmtr. wysyła bezpłatnie: zie o P ac~e , • Piecwszy pogłą-d miał o wiele licz· wy~ranycb po 15.000 oraz o P:ęć wy· t.000 OOO zlo-tycli . 
CENTRAIA MASZYN, KRAKÓW I Zon.a llll P<>Wiedz1C1.ła. CO niejszych zwolenników, je.dnak DY'l'e!i fłranych po 5.000 złotyoh. ~ob.ee pod.zia.I? 1os6w na {.'ięt cz• 

aL DieUa Nr. t09. A. czuje serce matki. c:ja uwatała jednost.ro.!14le zadośću.ezv Wy~ąda w!ęc to tak, faikby Dy- śc1 n.okinąć m'\hS : ały dot yd11eza.so'' e 
._ _________ .... ______ _....,,.....,_.~~~~~~~~ nienie kh chęciom przez proste roz· re.keja sz.a na r~kę !llilUej.S.'Z'OŚi:li gra· W)'.'tra~~ po ·50 zł (40 ni oet~o) Teraz ::.-....„-=:::..z....--: .... -....3"'..:::.....:;:.._.:sa_.:...;.:;_•:,.'~:::::"..;: .... ~~ d.ro-bnieuie wygranych u Diewłaści· czy, llj. zwo!ennikóm wię1~s.zych wy- n.aµuueis-ia wy~~· t...na w . p::-er..,'{;zy~h 

W'f' .gra.nydi. W rzeczyw:St-Ośa jedolllak t.rze-oh klasach 1e:ot od,po!W'.c~:o _ zw-: ę 

Na n1alei wokandzie ••• 

Grz eh i st si dki 
czvli: 1 „W srdłach ~moran 

(I.. E.J Pon Moniek Tancman I chwycil dl oń ukochaneJ f ·aca­
prrer dluższy czas zalecał Slf! lował ;ą namiętni2. 
do iony pana Jakóba Oberlel- 1 - Ta rączka! -:- 6%epnąl. -
da. Zaloty ;ego B:>otkaly się ze '. Tak~ słodka, jak miód. A teraz. 
una;emnością, l gdy pewnego Io cię muszę w nóżkę pocalo­
rara nadszedł pachnący, różo-1 waćl 
"Y liścik, serce pana Tancrna- Słowa SCDe pan Taneman na. 
rui zabiło radosnym przeczu- fychmiast wprowadził ID czyn. 
chm: Namacał w ciemności stopę 

Istotnie, treśł l!.,,fu przecho- swej bogdanki i począł ją obsy 
'lzila wszelkie oczekiwania. pywać pocałunkami. Ale wów-

1,Moniulekl pisała pani czas pani . Oberleldowa zaśmia-
Oberleldowa. - Mój mąż wy- la się takim basem, że biedne­
/echat. Przyjdź do mniej ie/ mu kochankowi włosy dęba na 
nocy. Oczekuję cię ze wzrusz•- glowie stanęly. 
nitm, twoja Malwina„. •: _ 

•• - Specjalnie trzy tygoanle 
• nogi nie umylem - mówił pan 

Pu1iktualnle o p.S:nocy wm- I Oberleld na rozprawie - żeby 
nql się pan T ancman na palcach nauczyć tego głupiego umon­
do sypialni pani Oberleldowef. daka. 
Krew tętniła mu w żylach, i gdy Akuratnie miałem wtedy do­
zbliżyl się do łóżka ukochanej, brą sposobność, z powodu mofa 
poczul, że szaleje. żona wyjechała na prowincję 

- Cipuchnal - szepnąl. do cioci. 
Czy ma:;z wyobrażenie, co ~eraz A że mu dałem w mordę, to 
IDe mnie jest? Tam jest wulkan. czy źle zrobiłem? Dobrze zro­
Po prostu się palę i muszę na bilem. Przedeż byle komu się 
fwe; rączulce wycisnąć gorące- calować w nogę nie pozwolę! 
to „a1ll!:a! Sąd skazał pana Dberlelda 

ro mówJac. JlCllł Tar..cllllUl ml dwa. ty,0011.i.e aHuta. 

Przed om6wt.en4e.m ncizegółów, jes·t inaczej, gd)·i Jotychcza.:.owy po- k~zona do 62.5-0 zł. D.:-itto, co stano• 
r%11ćmy ol.k:em na całość. W klasie dział !<>S6w na części zootał 1!1111'enic- Wll netto 50 ził, a WJ~<: rzecz.y:Nlsl'\ 
pierw$zej pozostawiono główni\ wv- ny. Zamiast dawnego podrzll.a.łu na czte cenę ~osu do naslęp.~e1 kJae; y Wvwa 
gran.ą (100.000 ził) bez zmiaJl'Y, ja.k ró- ry części, został wip:O'Wadzcny po- ne dri:emie po 5 Of?O 1 20 OOO d uu "-Y­
~-niret na&tę~ą.cl\ po niei bezpośre· · diJ'.ał km! u pięć części. W too :ipo- mlUlo .~e ~6·~Lk · cb . klu~ch IY.~J' 
dnio na.jwięuz2' wygr~ (50.000 zł) . sób ka.tda wyg;rall'a zamiast zad;iwo• czvrn 1.~ść. och .1117.aler!n:iona JC6'ł od Ili• 

Zlld·owoJ.i.wszy w teD •posób zwoten· )'ć cztuech graczy, zadowcld p:ędu.. cz.by ~ e1~~w.eń . 
D'.ków dAl!ych kwot zwrócono się te- Uw'doezn~jmy ło na przyikładzie. Je- Dooa 1my ~esz:c;ze ~den h:wdz<> Wo\• 
raz niez:włocmie w 1tro.nę tych, eo teLi dotr.chczas na jaik':koJ'Wie.k n·u- t.ny. szczegół: ilo§t_ ~oców, b OCTI\<: p:h 
wolą więceą wyjfranych 'red!llioch· me.T padła wyjfrao-a np. 100.000 .d. ud'1l1ał w g.rze, mx_m1 e · $Z-Ol!I~ z?.;lala ze 
wprowa.d.zoDo więc dwie nowe wygra sumą t2' d·zieHły arę l'.!2J!ery oso.by, o- 195-u n~. tW tys_: ęcy, ~zrękt cz?mAI 
n.e !>? 25 OOO zł, doddno ie-dną wygra· trrzymująe po 25.000 zł katcla, jeże'.i zna.k.om1.cae podllllosły ~1ę 17.;rns·e wv• 
n·ą 15 000, lny po 10 OOO, cztery po na.tUll'alni:e nitkt nie nab 1 ł w'ęikiśzej ilo !:rama. rwh:zcza. te 1 o~ó ;r. ą kw1• 
5.000, pięć po 2.000. dzieręć po ścl ćwiartek te~o n.u.meTu. S:koro ie· tę przemaczo!lą do roz~Tywik1 ;iod· 
5 OOO zło.tych i skasowano po 200, 15!> d.na.k te same 100 OOO zł padn·ie w roz n ' es.' o.no z :>.4 ~70 0'.JO 1-.a 2;-.2.)(J OOO zł, 
i 100 z.I. wprowadza.ją~ aa idi miei· pocrynai2'cym się dn:a 17 hwtego rb. a zat~m o C'-Płe 630 OOO dot v-ch. 

I 
0:11i~ni·eniu pie~e:j Masy czle.f"dzie· Pome"'a~ z ,sza!l6 ly.eh_ &okc.rZ)'Soł1ć 
s.te.j p'.erwszej loterii, to pochiie~ 1 ;ę będą _modli ty'.dt? ~s!ao7 :-ze lo!ÓW 
n'm Irle cztery leoz p:ęć "<!ób i kat- lotery;;nych, a . c:ą,~ : eni e f1lt. za pa• 

: dej z nich przypadm ie po 20 l)'\'I . rło- sem, oal ~ty w-ęc n·e zm:'.drn 1 ąc zao• ODMROIENIE tyoh, co st.anowi róWl!lr-eż L1dny ka· patrzyć się w l0$ liub w 1eit< czę~. 
p;h.L'1k i sprlllwi ~7.lCzq~ó'oną ;r d ośt le· • w: ·--- "'' · • „ 
~ p'ą~e~ itracz.owi, k t ~ry daw111iej N ad a ie 
&e 1Btn11al 1 tym samym nic me roto· 
~al. 

Za.pytaj2' m<>ie nd.etktó.rzy z ~.aozy, 
czy nie pr-0~ciej bvłoby, pozostawi'a· 

Oslatl\l·a Nowos·c· 1. il\C daw:nv p~i'z:ał losu. Z'.mn i eiszyć 
WT!f'r~ do 80 t'f". 7~ i 2:roob'ć nową 

Automat ka l~ poW.:ękttyć o iedną dotvcho7?.'' 0• 
~her 6 _ cio Wt\ iilo~ć wygn111ych po 20 tys ził. \Vy 
mm rep tu- da ie eię, te V.'Ynłoby to na jedno: ~· .~„lr~~\~~~wr.~!r.=!:?'l'".'P..,. 
je ~ię pr~~ tet mogłoby skorz"Ysla ć p'ęo:-' •t g~a­
strzałem. w.a I r:rr. • •TS'lem byłbv pr06ty. o me. ~ig::.ł.ii~~~g'dii!C~::i:~@ll~~~ 
ga 215 i!f~ 
sze<rokooć 70 1 

- a;; = c: .-
mm., dłu.go§ć Przy wypadaniu wlosó-;v ~tosuie się 

rzucaj4ey aam gihy po w~~~r::i:: }YJk' ESSEłłCJE CH~NIWO. tH~~tt~WA 
0gł'\121za.j ący. Zapewnia be!ll;eczeń~t-1 ktcn-a 
wo osobiste fi domu i w po<kóży. 
Cena , :r:łotyoh 6.95, 2 8'Z'łiuki 13.50, 
8 ~ - 18, w/g rys. 35 - 100 szt. 
naboi sysł. „Flobert" z:ł. 3 65 Poz:wo­
!en.:e niepotrzebne Wysyłamy na li· 
stoW'De z.:im6wien:'?. ohci s'P n~zv od· 
lilorz„ Adres-; P F E ,f ~ R'""-?iSKI, 

przeeiwch:iałając ło j otokowi usuwa łupie:! - wi· e>.~a wa&rycb 
sów, g.Jyż lup!et jest powodem lys.'en:a 

wło -

~ ... Lui.rlcł 60 Q. w. 

fSSENC A (HiłłO\VO • !HMiEL WA 
otywia tknnki skć r , WZIJllacnia cebu!iki włosów n adaiąc im 2·ętl clć 

i puł~k. ' 
?'4.DAć \"/ T'R<' ' ''7'0'' ~ll J r17vrnr1r"'" f"'Jtl 

trt 9 S&Ftt 10' t f~ 
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Walne Zgromadzeitie I. 
Kola Okręgowego Z_rzeszenia Urzędników Sądowych 

i Prokuratorskich w Piotrkowie 
W dniu 5 lutego rb. odbylo 

się doroczne Walne Zgroma­
dzenie Członków Koła Okrę· 
gowego Zrzeszenia Urzędników 
Sądowych i Prokuratorskich. 

Po zagajeniu Zgromadzenia 
przez przewodniczącego p. E. 
Pacho, zebrani na wstępie 
przez powstanie i 2 minutową 
ciszę uczcili pamięć pierwszego 
w Odrodzonej Polsce Prezesa 
Sądu Okręgowego w Piotrko­
wie śp. Leonarda Cybulskiego, 
zmarłego w dniu 1 lutego 1938 
roku, a następnie na przewod­
niczącego wybrali p. A. Krotliń­
skiego, który z kolei zaprosił 
do stołu prezydialnego pana L. 
Walczykowskiego i J. Moszal­
skiego, a na sekretarza pana A. 
Leppinga. . 

Po ukonstytuowaniu się pre· 
zydium przewodniczący udzie­
lił głosu panu Wł. Stodółkie· 
wiczowi, który w dłuższym re­
feracie omówil historię powsta­
nia ul'zędów sądowych od cza„ 
su wskrzeszenia państwowości 
polskiej, rolę Zrzeszenia obec· 
nie i w pr~szlości i potrzebę 
konsolidacji. 
' Następnie Zarząd w osobach 
Przewodniczącego pana Pacho 
i Skarbnika p. R. Bartenbacha 
zlożył sprawozdanie z działal­
ności i wykonania budżetu za 
1937 rok, informując szczegó· 
łowo o pracy Koła w roku 
sprawozdawczym. 

Po wysłuchaniu sprawozda­
nia przewodniczącego Komisii 
Rewizyjnej pana J. Pelki, wal• 
ne zgromadzenie udzielil'o jed„ 
nagłośnie absolutorium Zarzą­
dowi. 

Z kolei przystąpiono do roz­
poznania wniosku pana Stodół­
kiewicza o odprawy pośmiert­
ne dla rodzin zmarłych człon­
ków Koła. 

Wniosek ten szczegółowo re­
ferował pan Stodółkiewicz i 
wnosił o powzięcie uchwały 
wypłacania przez Koło Okrę­
gowe rodzinom zmarłych człon­
ków Koła Okręgowego odpra­
wy pośmiertnej w wysokości 
300 zł. z sumy pozostałej w 
Kole z 1 zlotowej kładki, 
wpłaconej przez członków na 
rzecz Zrzeszenia. 

Zgodnie z wnioskiem zebra­
ni powzięli wymienioną uchwa­
łę z wejściem w życie już z 
dniem 6 lutego rb. 

Po uchwaleniu budżetu na 
1938 rok dowołano do życia 
Komisje: a)wnioskową, b) od­
czytową, c) wycieczkową i d) 
propagandowo - rozrywkową. 

państwowym dodatku drożyź· 
nianego na wzór miast taki do­
datek pobierających. 
Bezpośrednio po zakończe­

niu Zebrania odbyło się w dal­
szym ciągu Zebranie Członków 
Kasy Pożyczkowo - Oszczęd­
nościowej, skupiającej wszyst· 
kich pracowników sądowych, 
któremu przewodniczył pan 
Więcławski przy udziale aseso­
rów. Kędzierskiego i Banaszkie­
wicza oraz sekretarza p. Woj· 
ciechowskiego. 

Ze złożonego sprawozdania 
nwynikało, że wymieniona Ka­
sa istnieje od 14 lat i posiada 

Kapitał obrotowy stanowią ; 
wkłady członkowskie i majątek \ 
Kasy w ogólnej sumie 67.066 r 
zt 64 gr. 

Kasa, prócz udzielenia człon­
kom pożyczek zwykłych opro­
centowanych, udziela pożyczek 
bezprocentowych na na wypa­
dek śmierci kogoś z członków 
rodziny będących na utrzyma­
niu członka Kasy, a wrazie 
śmierci samego członka Kasy, 
wypłaca jego rodzinie sumę 
500 złotych, tytułem(bezzwrot­
nej zapomogi. -=--
Zarząd Kasy obecnie}lstano­

wią p. p. Pacho, E Rutke i Wł. 
Stodółkiewicz. przeszło 220 członków. 

...ur'· ... „„ ... „„„„„„ .... „„„„„„„„„„. 

Tak, to racja 
Na świecie jest więcej ludzi 

niezadowolonych, niż zadowo­
lonych. Wsród tych pierwszych 
jest jednak pewien rodzaj mal:.. 
komentów, którzy są zawsze 
i wiecznie ze wszystkiego nie­
zadowoleni, we wszystkim wi­
dzą tylko złą stronę, warczą 
na wszystko i wszystkich. Ta­
kich nie łatwo przekonać sło­
wem, rezygnując z oporu tylko 
wobec faktu, dowodu rzeczo• 
wego. 

Niezadowolonym z zasady 
nie podoba .się wszystko, cze­
go o!'i nie poprawili, pociągi 
bo me chodzą w tych godzi­
naah, które oniby wybrali, po­
goda, bo pada deszcz wtedy, 
gdy oni woleliby mróz, wysta­
wa, bo mieliby inny plan, lote­

bo d.zisiaj dzielą się już na 
pięć, nie na cztery części. Le­
piej jest wszak wygrać np. 8 
tys. złotych zamiast dziesięciu 
tysięcy, niż nic. Takie jest mo­
je zdanie. 

- Tak, to racja. - Wtr1tcił 
stojący obok rozmówców me­
chanik w ubraniu roboczym i 
mnie się tak odrazu wydawało, 
a teraz widzę, że szanowny 
pan trafił w sam środek wer­
ku, jak się to u nas mówi. 

Bardzo się cieszę, bo nawet 
już kupiłem jedną piątkę i te­
raz wiem, że dobrze zrobiłem. 

- zróbmy to samo i to za­
raz, bo . ciągnienie pierwszej 
klasy rozpoczyna się już 17-go 
lutego. 

ria, bo podział wygranych Na falacb eteru. 
mógłby hyc inny, ect. ect. 

Na platformie autobusu pro- Jakie ziarno, taki plon 
wadził dyskusję na temat Io- Stara to prawda od dawna 
terii państwowej ktoś, . należą- wszystkim rolnikom wiadoma, 
cy widać do przysięglych mal- że do siewu należy używać tyl­
kontentów, ze swoim sąsiadem, ko najlepszego i najczystszego 
urzędnikiem prywatnym, jak 

1 

ziarna. Niestety nie wszędzie 
wynikało z tonu rozmowy. się u nas do tego stosują. 

WSZEDIIE DOBRZE AL(-

ZŁOTY MEDAL 
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-EC+IO 
NAJLEPIEJ 

LUKSUSOWY 3 PENTODOWY 
ODBIOBNIK O IMPONUJĄCYM 

ZASIĘGCJ. 3 ZAKREsr FAL. 
KO NCERTOWY GŁOSNIK Z RE­
GULATOREM BARWY TONU. 
REGULATOR SELEKTYWNOŚCI 

UNIWERSALNY , PRZEŁĄCZNIK 

N A P I Ę Ć S I E C I. 

NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARY 

I Radiodliorniki .ECHO" krajowej produkcJ·i demonstru1·, 1• ---. • • BPl'led& 
na raty Sklep Elektrowm ul. Słowackiego 5. Antykwarnia w. i~ 

nowski, Piotrków ul. Słowackiego 18 alł 

Na powyższy tak ważny o- Kradzież gard-.. 
hecnie przed wiosennymi robo- .,.,„ 
tarni temat mówić będzie w po· 
niedziałek dn. 14. b. m. p. inż. 
B. Helliwig, który o godz. 1'8.35 
wygłosi pogadankę p. t. "Rol· 
niku siej dobre nasiona". 

O książkach dla rolnika 

Na szkodę Głiszczyilaki~ 
leny, zam, lwe wsi Po 
gm. Uszczyn, skadziono z 
szkania palto i 2 sukenki 
tości 75 zł. 

Tajemniczy poi 
We wsi Kielchinów, gia. 

ka.wa, na szkodę Sztaje 
skiego spalił się dom, oi 
stodoła. Straty wynoszt 
złotych. Przyczyna poian 
ustalona. 

O wartości książki dla każde­
go a przedewszystkiem właśnie 
dla rolnika nie trzeba nikomu 
tfomaczyć. Rolnik niejednokrot­
nie z chęcią przeczytałby coś 
p~żytecznego, niestety jednak 
me zawsze wie on jakimi właś­
ni~ książka~i. warto jest się 
zamteresowac i ewentualnie wy· We wsi Kurnos gm. Łęi 
da.ć na nie trochę grosza. O na szkodę Jaśkiewicza St 
książkach „ „.które rolnik winien lił się dach na domu miea 
po~nać" będzie mówić w nie- nym. Pożar powstał 11 dzielę dn. 13 bm. o godz. 15.25 zapalenia się sadzy w kQ1 
p. Wacław Przytocki. Straty wynoszą 300 zł. 
~ JEl·wffit{.nt' BCJ~t')®k U 

Najświeższe modele 

Bielizny damskiej 
i najmodniejsze kolory 

poleca: 

Sklep Galanteryjny 

J erz~go Nizińskiego Na zakończenie m::hwalono 
rezolucję o zwrócenie się do 
Związku Zrzeszeń Urzędników 
Sędowych i Prokuratorskich 
celem dołożenie wszelkich sta• 
rań do zrealizowania aktual· 
nych jeszcze postulatów, uchwa­
lonych przez Komisię wniosko­
wą Zjazdu Delegowanych Zwią 
zku Zrzeszeń, odbytego w 
dniach 9 i 10 maja 1937 roku, 
które w całości akceptują. Po· 
nadto o poczynienie, wspólnie 
z zainteresowańymi związkami, 
starań o zaliczenie m. Często· 
chowy do miejscowości turys· 
tycznych i w związku z tym 
wypłacenia funkcionarjuszom 

- ja panu mówię - dowo- St~i~rdzić nawe~ można, iż i:'rz~­
dził malkontent - że nowy po- wazme na to wazne zagatłmeme 
dział biletów loteryjnych w 41 większość gospedarzy nie zwra­
Loterii jest pogorszeniem szans ca wcale uwagi, wierząc, że ... 
dla grających. Zamiast ćwiar- i tak urośnie. Nie wystarczy 
tyk - piątki, zamiast czter- jednak oczywiście nawet najle­
dziestu złotych płacić trzeba o piej swoje własne ziarno oczyś-
10 więcej za cały los. Nie to cić, gdyż po paru latach zawsze 
mi się nie podoba. ono jednak zwyrodnieje dając Piotrkow Tryb., ul. Sienkiewicza 15. - Przesada, drogi panie - b~.z ~orównania mniejszy plon . 
odparł sąsiad _ widzę, że nie !'iz .ziarno. sprowadzo~~ i spec- ~~~~~~Q;~rR~Il~~Sil!i~~~t:Jgj]nmiJ~ 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

przemyślał pan dokładnie no- Jaime do siewu zakwalifikowane 
wega planu gry. Przede wszyst­
kiem, jeżeli chodzi o szanse, I 
mają ich gracze teraz dufo 
więcej bo losów jest 160.000 
zamiast 195.000. To jedno, i o 
tym pan zapomniał. 

A po drugie zarzut, że los 
obecnie jest droiszy, upada 
również, gdyż biorąc piątkę i 
płacąc tak jak dawniej 1 O zł.. 
ma pan przecież o całe dwa­
dzieścia procent więcej szans 
wzięcia udziału w wygranych, 

Dziś i dni następnych f 

UWAGA! 
szczęśliwe losy do I klasy 
41 Loterii klasowej jeszcze 

są do nabycia 
w znanej kolekturze 

D. Niewińskiego 
Piotrków, Słowackieeo 22 
Oddziały: Sulejów, Bełcha­
tów, Radomsko i Skierniewice 

Kin0 Teatr 

Kino Teatr I . Dziś i dni następnych! c l A H V I potęzny dramat na tle wojny rosyjsko • japol 

Piotrków Port Artur 
Legionów 11 1Daniella Darleux, Adolf Woblbriick I Carlas Yn 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 5 pe 

Popołudniówka o godz.1. film polski 

Wspaniały Polski film! 
Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p. t. Po raz pierwszy ukazuje się na ekranach całego świata 

film. który j ednogłośnie uznany został za największe 
dzi eło geniuszn ludzkiego p. t. 

Towarzysze broni 
ROM A Ułan Księcia Józefa 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11. 

Poniatowskiego 
Smosarska, Brodnlewicz, Sielański, Conti, Fertner 

Po_ezątek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

Na seansach popołud. ŁÓDŹ PODWODNA Nr. g 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 1G-i 

~----~----------~~~~--------------------~--~-

Karbolinę sadowniGzą D. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób i szkodników roślin uprawnych 


